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Z delegacją naszą nie mamy wie
le szczęścia, ani też delegacja w  po 
wodzeniu swem nie je st zbyt for
tunną. Po długich korow odach kon 
stytueyjnych na początku tego roku 
bez współudziału naszej delegacji, 
k tóra popierała Potockiego, nastało 
ministerstwo Holienwarta, które wzię
ło sobie za zadanie ugodę z Czecha 
mi i przy tem obiecało Galicji dać 
tyle co Czechom. Delegacja* nasza 
po upadku Potockiego, którego po
pierała, zaangażowała się z Hohen- 
w aitem . Sejm ostatni lwowski nie 
chcąc mieszać sie w  rozpoczęta ak-y y  A y  W

cję ugodową, ufając Hohenw artowi, 
że obietnicy dotrzym a, w ybrał tę 
same delegację, która na terminie 
w e W iedniu zaprezentować m iała H o
henwartowi do zapłaty weksel, przez 
niego akceptowany.

Delegacja jedzie z tym  wekslem 
do W iedn ia— a tam tymczasem Ho- 
henw art zbankrutow ał a weksle je 
go nie mają wartości. Delegacja na
sza więc dziś nie może spełnić m an
datu danego jej przez sejm i znaj
duje się wobec sytuacji, której nie 
wiemy czy dobrze pojmuje i którą 
wątpimy, żeby ow ładnąć potrafiła. 
W praw dzie delegacja dzisiejsza nie 
winna temu wszystkiem u, bez je j 
winy i pomimo jej poparcia upada- 

' ją  zwykle w W iedniu ministerstwa 
tak ja k  bez jej współdziałania inne 
znów do w ładzy przychodzą; zre
sztą sejm w ysłał delegację w m y
śli, aby zakończyła spraw ę z H o- 
henw artem  a delegacja zastaje dziś 
Anclrassego; z tem wszystkiem nie
stety stwierdzić trzeba, że ani nam 
z delegacją się nie wiedzie, ani też 
delegacja w W iedniu nie ma pow o
dzenia.

Nie chcemy się w daw ać w py ta
nie zkąd to pochodzi, że tak liczne 
grono ludzi zajmujących stanowiska 
polityczna, a stojące tak blizko miej
sca, gdzie się spraw y państw a roz
strzygają, na rozstrzyganie to nie mo
że sobie zdobyć należytego wpływ u? 
Musielibyśmy rozbierać kw estje oso
biste, co je st rzeczą drażliwą.

W olimy, godząc ąię na fak t, że 
delegacja dzisiejsza ta k ie  a n ie  in 
ne  ma stanowisko we W iedniu, za
stanowić się nad zadaniem jakie ona 
w obec dzisiejszej sytuacji tam speł
nić winna. Trudno przypuścić, aby 
hr. Andrassemu tak prędko udało się 
złożyć nowy gabinet; praw dopodo
bnie prowizorjum dzisiejsze potrw a

aż do zebrania rady państw a, a ra 
da państw a najbliższa nie będzie mia
ła żadnego zasadniczego znaczenia w 
procesie konstytucyjnym i zwołaną 
zostanie tylko w celu załatwienia kil
ku spraw  administracyjnych.

Usunięcie K ellersperga a to z po
wodu kwestji galicyjskiej, je s t nieja
ką gw arancją, że hr. A ndrassy nie 
zechce się łączyć z żywiołami cen
tralistycznymi nam nieprzychylnymi. 
Również nie wierzymy, aby hr. A n
drassy miał się połączyć z ks. Adol
fem Auerspergiem centralistą barw y 
Giskrowskiej.

D latego spokojnie w yczekiwaćm o- 
żemy przyszłego gabinetu, od k tó 
rego zacznie się nowy okres praw no
politycznego procesu Austrji. Aż do 
chwili jednak , kiedy przyszły ten ga
binet wejdzie w  życie, delegacja na
sza praw dopodobnie skazaną będzie 
tylko na mechaniczny, że tak pow ie
my udział w radzie państwa, na do
pełnienie tych funkcji konstytucyj
nych, które potrzebne będą do utrzy
mania w ruchu machiny państwowej.

Smutna to dla nas rzecz, że de
legacji naszej tak skromną musimy 
naznaczyć w W iedniu misję; ale sta
wiamy to tylko jako m i n i m u m  te
go czego po niej się spodziewamy. 
Jeżeli się czuje na siłach do speł
nienia większego zadania; owszem; 
niechaj sił swych próbuje, niechaj 
się stara wpłynąć na utworzenie ga
binetu przychylnego żądaniom G a
licji, do czego przez w ybór kom ite
tu z trzech członków złożonego, już 
pierwsze poczyniła przygotowania.

Sprawa szkół ludowych i wycho
wania początkowego w Galicyi na 

tegorocznej sesyi sejmowej.
(Ciąg dalszy.)

VIII.
Pozostajejeszcze przedstawić szcze

gółowiej stronę finansową  tej spraw y 
podźwignienia szkół ludowych i w y
chowania początkowego w  kraju 
naszym.

W praw dzie pierwszy wniosek po 
sła Chrzanowskiego do ustaw y szkol
nej zam ykał w krótkiem  orzeczeniu 
całą tę finansową stronę sprawy, 
stanowiąc: o ile  g m i n a  (szkolna) 
n ie  j e s t  w  s t a n i e  z a ł o ż y ć  i u- 
t r z y m y w a ć  s z k o ł y ,  k r a j  t o  w y 
k o n a  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .  
W yjaśniłem  już w dziale V tej roz
praw ki znaczenie takiego postano
wienia, mocą którego byłby  zape

wniony n a  założenie i utrzymywanie 
szkół potrzebny fundusz, w  taki spi»- 
sób, w jak i w tej spraw ie przez w ła
dzę ustaw odaw czą zapewniony być 
może i powinien. Albowiem przez 
taką ustaw ę reprezentacja kraju o- 
rzekłaby, że o ile gminy nie będą 
w możności z własnych funduszów 
pokryw ać wydatki na założenie, do
bre urządzenie, i utrzymanie szkół, 
reszty potrzebnych na ten cel pie
niędzy, wynoszącej w przybliżonem 
obrachowaniu najwyżej 900,000 złr. 
rocznie, dostarczyć winien skarb k ra
jow y zbierany, jak  wiadomo, drogą 
o p o d a t k o w a n i a  c a ł e g o  k r a j u  
dla pokryw ania wydatków na wszel
kie potrzeby krajowe. W spomnia
łem nawet, że posłowie włościańscy 
oświadczali się z gotowością głoso
wania za taką ustawą.

Jednak  ponieważ strona finanso
wa je st bardzo ważną w całej tój 
spraw ie; pow tóre, ponieważ — po
mimo wyraźnego orzeczenia we wnio
sku powyżej przypomnianym i w 
jego uzasadnieniu: przez kogo, skąd 
i w jaki sposób ma być dostarczo
ny fundusz na założenie i utrzym y
wanie szkół — ndzywały się liczne 
głosy, że wnioski nie w skazują 
zkąd weźmiemy pieniędzy na pokry
cie tak użytecznego i koniecznego 
lecz wielkiego w ydatku; przeto bę
dę się starał bliżej wyjaśnić i roz
winąć tę stronę finansową wniosków 
i całej tej spraw y podźwignienia 
szkół ludowych.

W  całej Galicji wraz z wielkiem 
księstwem krakowskiem, mającej roz
ległości 1425y2 mil jeograficznych 
kw adratow ych, było w 1869 roku 
4,708,886 mieszkańców stałych, o- 
siedlonych w 329 miastach i mia
steczkach i w 6271 wsiach, tw orzą
cych (biorąc razem miasta i wsie), 
5936 gmin. W  kraju tym tak rozle
głym i s t n i a ł o  w 1869 r. s z k ó ł  
l u d o w y c h  wszelkiej nazwy, ogó
łem 2483, w edług tegorocznego spra
wozdania rady szkolnej, nielicząc w 
to szkółek niedzielnych. Lecz rze
czywiście szkół ludowych systemi
zowanych, to je s t mających stałe u- 
posażenie i. przez to byt zapewnio
ny, było tylko 2049 , z których 81 
szkół cztero- lub więcejklasowych, 
niewłaściwie z niemiecka zwanych

y

„szkołami głównemi," a 1961 syste
mizowanych szkół początkowych 
dwóch- lub trzechklasow ych. zwa
nych trywjalnem i, zaś 7 wyższych 
szkół ludowych (żeńskich) niesyste- 
mizowanych i 427 szkół parafjal-

nych niesystemizowanych, czyli nie
ustalonych. D odać jeszcze należy, 
iż w owej liczbie 2049 szkół ludo
wych system izow anych, ogromna 
większość je s t szkół mieszanych, w 
których razem uczą się chłopcy i 
dziewczęta. Albowiem w całym kraju 
znajduje się tylko 54 szkół ludowych 
wyłącznie żeńskich, z których 11 
czteroklasow ych, a 43 dwóch- lub 
trzechklasowych.

D odać jeszcze należy, że uposa
żenie wielu szkół systemizowanych 
czyli ustalonych, je s t bardzo szczu
płe i niedostateczne. A lbowiem , je 
żeli wyłączymy m iasta, roczna p ła
ca nauczyciela wynosi w nich prze- 
cieciowo 175 z ł r . , nie licząc w to
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pomieszkania i opału , k tóre jednak 
nie wszędzie naw et nauczyciel otrzy
muje, a w wielu miejscach bardzo 
niedostateczne.

Do tych 2483 szkół (systemizo
wanych i niesystemizowanych) u- 
c z ę s z c z a ć  m i a ł o  w 1869 r. w e
dług wykazów niedokładnych 101,204 
fihłopców i 62,713 dziewcząt, razem 
163,917 dzieci. Z liczby tej przy
puścić można połowę uczęszczają
cych do szkoły nieregularnie lub 
chodzących do niej przez pewną ty l
ko porę roku. W ykazy z gmin bar
dzo niedokładne w ykazyw ały, że 
do szkół ludowych powinno było 
uczęszczać w 1869 r. 380,530 dzieci, 
mianowicie 209,172 chłopców i 
171,358 dziewcząt. Przeto nie od
bierało wcale wychowania począt
kowego 216,613 dzieci, jeślibyśm y 
nawet przypuścili, że wykazy te były 
dokładne i w iarygodne. Jednak  w 
rzeczywistości wykazy te są mylne; 
mnóstwa dzieci nieuczęszczających 
do szkół, nie podano w nich wca
le. Dokładniejszy, na statystycznych 
datach oparty obrachunek okazuje, 
iż w przybliżeniu znajduje się w G a
licyi i W ielkiem księstwie krako
wskiem 750,000 dzieci w  wieku 
szkolnym będących, z których tylko 
163,917, t. j .  nieco więcej ja k  p i ą 
t a  c z ę ś ć  u c z ę s z c z a  do szkół lu
dowych i to bardzo nieregularnie. 
Gdybyśm y przypuścili nawet, że sto 
tysięcy dzieci otrzym uje w ychow a
nie początkowe w domu lub w za
kładach pryw atnych w  takim razie 
jeszcze 486,083 dzieci n ie  o t r z y 
m u j e  ż a d n e g o  w y c h o w a n i a  p o 
c z ą t k o w e g o  i n a u k i .

Jakkolw iek bardzo wiele z tych 
dzieci ma w pobliżu szkoły, i m o
głoby otrzymyv^ic wychowanie po
czątkow e, gdyoy był w ykonany

przymus .volny i istniały stosujące 
go szczer tewj©j«pWBtanowienia; je 
dnak większa część z powyżej w y
kazanej liczby dzieci nie otrzymuje 
wychowania początkowego z p o w o -  
d u  b r a k u  s z k o i  w  p o b l i ż u  l u b  
n i e d o b r e g o  i ch  u p o s a ż e n i a  i 
u r z ą d z e n i a .  P rzeto  otrzeba zało
żyć wiele nowych szk , ludowych, i- 
stniejące zaś należycie uposażyć i do- 
brze urządzić, odpowiednio wykształ
conych nauczycieli p rzy  nich zamia
nować, aby w s z y s t k i e  d z i e c i  mo
gły odbierać początkow ą naukę i 
wychowanie na podstaw ie moralnej, 
religijnej i narodowej. Co się tyczy 
zakładania nowych szkół ludowych, 
stosowną z a s a d ę  przyjęły w szyst
kie ustaw y szkolne wydane w je 
denastu krajach państw a austriackie
go i w nioskodawca popierał w pro
wadzenie do ustaw y szkolnej dla 
Galicyi tej zasady: aby wszędzie, 
gdzie w okręgu wynoszącym jedne 
milę kwadratow 'a je s t 40 dzieci w 
wieku szkolnym, dla których naj
bliższa szkoła leży dalej niż o pół 
mili, założyć nową szkołę. Lecz dla 
założenia, odpowiednio tej zasadzie 
wielu jeszcze nowych szkół ludo
w ych, nadto dla należytego uposa
żenia i urządzenia w szystkich .' po 
trzeba znacznych funduszów.

Fundusze potrzebne dla założenia 
nowych oraz dla urządzenia i u trzy
mywania wszystkich szkół ludowych 
podzielić winniśmy na dw a działy: 
Fierw szy tyczy się' funduszów po
trzebnych n a  p o m i e s z c z e n i e  s z k o 
ł y  i j e j  o p a ł ;  drugi funduszów na 
u p o s a ż e n i e  n a u c z y c i e l i .  Zajmie
my się najprzód pierwszym działem 
funduszów.

Pomieszczenie dla szkoły, czy to w 
budynku własnym  czy w w ynaję
tym, oraz opał dla szkoły d o s t a r 
c z y ć  w i n n a  i d o s ta rcz a— dawniej 
na mocy tak  zwanej „adm inistracyj
nej ustaw y szkolnej “ z 1805 roku, 
teraz na mocy ustaw y sejmowej o 
konkurencyi szkolnej z dnia 12 sier- 
nia 1866 roku — g m i n a  (tak  w iej
ska jak  miejska) i obszar dworski 
w  stosunku do swej ludności, w y
jąw szy jeżeli są szczegółowe zobo
wiązania przy założeniu szkoły za
ciągnięte. — Zasadę tę z pewnemi 
zmianami utrzym ała poniekąd usta
wa państw ow a z 14 maja 1869 roku 
stanow iąc, iż założenie i utrzym y
wanie szkoły, t. j. tak pomieszcze
nie szkoły, sprawienie dla niej sprzę
tów i danie opału, jak  i uposażenie 
nauczycieli, je st obowiązkiem gmi

ny szkolnej w pierwszym rzędzie, a 
kraju całego w drugim rzędzie. — 
W niosek posła C h r z a n o w s k i e g o  
w prow adzał tę samą zasadę do u- 
staw y szkolnej dla Galicyi. G dyby 
większość sejmowa była zdania, że 
bezwzględne zastosowanie tej zasa
dy nałożyłoby na wielki ciężar na 
kraj, w takim razie możnaby rozw i
jając tę zasadę w ustawie, oznaczyć 
bliżej, jak i udział w założeniu szkoły 
i utrzymaniu winna wziąść gmina, a co 
je st obowiązkiem kraju. Mianowi
cie, możnaby w szczgółowych po
stanowieniach ustaw y, zasadę po
wyższą rozw inąć w ten sposób: Po 
lsze , w ydatki n a  p o m i e s z c z e n i e  
s z k o ł} r, s p r z ę t y  d l a  n i e j  i o p a ł  
ponosić ma wyłącznie, jak  dotych
czas, g m i n a ,  z tą różnicą, że nie 
miejscowa ale szkolna gmina lub 
okręg szkolny. P o  2gie, co się tjr- 
czy u p o s a ż e n i a  n a u c z y c i e l i  — 
w ydatki w tym względzie ponosi 
s k a r b  k r a j o w y ,  o i l e  g m i n a  n i e  
j e s t  w m o ż n o ś c i  uczynić im za
dość. P o  3cie, gdyby gmina szkol
na nie była także w stanie posta
wić lub w ynająć odpowiedniego bu
dynku na szkołę, kraj t. j. skarb 
krajow y dostarczy jej potrzebnych 
na budow ę domu szkolnego pienię- 
day drogą p o ż y c z k i ,  k tó rą  gmina 
szkolna obowiązaną byłaby spłacić 
ratami w umówionej liczbie lat.

• Przez wykonanie tych postano
wień proj elito wranej ustaw y, m o 
ż n a b y  w  c i ą g u  t r z e c h  l a t  z a ł o 
ż yć  i u r z ą d z i ć  szkoły wszędzie, 
gdzie ich założenia wymaga potrze
ba określona wyżej wymienioną za
sadą *). Obecnie największy brak 
szkół w  naszym kraju jest w  ubo
gich pow iatach górskich, gdzie znów 
tani je st m ateryał na zbudowanie 
szkoły i opał dla niej; mniejsze więc 
tam są stosunkowro te w ydatki, k tó
re przy założeniu szkoły gmina win
na ponosić. Przeto i w tych pow ia- 
taeh założenie szkół nie byłoby tru- 
dnem z pomocą pożyczki zaciągnię
tej przez gminy ze skarbu krajow e
go. Fundusz zaś potrzebny na tę 
pożyczkę dla gmin, mógłby mieć 
skarb krajow y także drogą poży
czki, zaciągnionej przez kraj pod ta 
kimi warunkami, pod jakim i sam 
następnie pożyczałby gminom.

*) Zasada ta  ju ż  wspomniana wyżśj je s t na
stępująca: „W szędzie, gdzie na przestrzeni je- 
dnśj mili kw adratow źj je s t 40  dzieci w wieku 
szkolnym, dla których najbliższa szkoła znaj
duje się dalój niż o pó ł mili, pow inna być za
łożona nowa szkoła. “

Cieszy nas to bardzo, źe możemy d<5- 
syć smutną wiadomość podaną przez nas 
w jednym z listów poprzedzających — spro
stować —  ani Sobótka ani Tygodnik Wielko
po lski zachwiane nie są. Pierwsza więc 
tylko z korzyścią pewną zmienia warun
ki, w których wydawaną była —  o czóm 
na dziś więcój powiedzieć nie możemy, 
drugi nietylko źe nie jest zapuszczonym, 
ale się rozwinie silniój, przy pomocy wielu 
współpracowników, których sobie zape
wnił. Są to bardzo pocieszające sympto- 
m ata; nigdzie stosunkowo tak słabo nie 
stoi dziennikarstwo, jak u nas w Poznań- 
skiem i Galicji, a że potrzeby jego nie 
czuje ogół, albo się rzuca do dzienników  
francuzkieh i niemieckich —  to najbole
śniejsza. Rozrost dziennikarstwa i litera
tury pojedyńczój byłby znamieniem szczę
śliwego zwrotu w usposobieniach ogółu, 
a poparcie dzienników, które przedstawia
ją postęp i życie, wróżyłby nam oboje. 
Dotąd możniejsza klasa społeczności, u- 
wiedziona i zbłąkana pozornym konser
watyzmem, umiejąca stronnictwa swego 
idee propagować i krzewić, sama prawie 
królowała w dziennikarstwie i najpopular- 
niejszemi rozporządzała organami; szczę
śliwym będzie dla przyszłości, gdy się 
z pod tego despotyzmu raz wybijemy. 
Umiano z tamtćj strony świętokradzko 
Wyzyskiwać religję, używać jój dla oso
bistych celów i przez nią torować sobie 
zwolenników w masach, ale tego rodzaju

frymarki nigdy długo się ostać nie mogą. 
Już dziś ścieśnia się coraz koło obała- 
muconych i ogranicza gromadką ludzi 
słabych lub złój w iary ., ogół widzi co
dzień jaśniój. )

Radzi przecież jesteśm y, gdy i ci „sza
nowni panowie“ fundują sobie nowe or
gany —  zyskujemy na tóm , gdy się we 
wszystkich kwestjach społecznych, żywo
tnych, bieżących wypowiadać muszą —  
daje ich to poznać lepiój. Nie potrzeba 
nawet polemizować z niemi, dosyć ich dać 
czytać. Świadkiem ów Tygodnik katolicki 
z którym porachunek odbył niedawno 
D ziennik poznański. W inniśmy mu, żeśmy 
się coś dowiedzieli o Opryszkn, bo czytać 
go, byłoby próżną czasu stratą. L ecz na 
co ten rachunek i p o lem ik a .. .  któż się 
rachuje z umarłemi ? Tygodnik katolicki 
dla ludzi dobrój wiary, uczciwych, po fał
szerstwach, brudach, denuncjacjach jakich 
się dopuszczał-— dla nas zmarł i pogrze- 
biony został. .  S it  ei terra. ?eutV)Dla tego 
to zapewne czując, iż nic już przezeń nie 
zrobią, ultramontanie poznańscy, zakłada
ją z Nowym rokiem własny dziennik, 
który ma wychodzić pod redakcją pana 
Lutrzykowskiego (ale chyba mu nazwisko 
przem ienią! coby to był za dowód tole
rancji !!). Nowinę tę, zaczerpniętą zdaje 
się z dobrego źródła, podaję wam, jak  
mi ją dano —  lecz może —  w chwili sta
nowczej —  zajdzie jaka zmiana.

O wygnaniu pp. W . Bełzy i W ł. Or
dona bez najmniejszej przyczyny, dla tego 
tylko, źe to byli emigranci i źe nie mieli 
szczęścia być protegowanymi przez „sza
nownych ultramontanówu, już wiecie. Ż e  
się do tego oni „szanowni“ przyczynili 
u rządu w Poznaniu, jest powtarzaniem  
ogólnóm. Nie byłaby to pierwsza denun

cjacja, ani pewnie ostatnia. Nazywa sie 
to obroną przeciwko żywiołom rewolucyj
nym !!! Nigdy w Polsce, w najcięższych  
czasach, nie mieliśmy do walczenia prze
ciw stronnictwom, któreby tak nie prze
bierały w środkach, jak dzisiejsi tak zwa
ni konserwatyści. Piękną sobie kartę w 
dziejach zapiszą.

Lecz zwróćmy się raczój do nowości, 
które mamy przed sobą. W  przeszłym  
liście mówiliśmy o rozprawie niemieckiój 
p. K. Romera o Koperniku, dziś nas do
chodzi uczona praca w tymże języku, 
znanego z rozpraw swych medycznych i 
chemicznych dr. Sew. Robińskiego. (D ie  
Kittsubstanz a u f  Reaction des Argentum  
nitricum, mikroskopische und mikrochemi- 
sche Untersuchungen, abdruck v. Reichert's 
archiv. 1871.) Miła to rzecz na polu nau- 
kowóm spotkać się z uznaną, przyjętą, 
ocenioną pracą Polaka, która nas zawsze 
po trosze rehabilituje, bo uchodzimy w 
ogóle za próżniaków i zacofanych. O przed
miocie tak specjalnym, jakim jest przed
miot rozprawy dr. Robińskiego, trudno 
się rozszerzać — możemy tylko zapewnić, 
iż z niezmierną troskliwością jest obro
biony i dowodzi, jak dotąd uczeni nie
mieccy lekko go traktowali. Szkoda, źe 
prac uczonych polskich w tłumaczeniu 
nie zamieszcza Rocznik towarzystwa nau
kowego krakowskiego. Gdy się ono, da 
Bóg, po długich a mozolnych naradach 
zmieni w Akademję, winno być zadaniem  
Roczników zbierać rozproszone prace Po
laków, lub przynajmniój treść ich poda
wać. Dla tego tóż sekretarz czy sekre
tarze, którzy zapewne mianowani będą do 
trzech wydziałów, z uwagą na* ich obo
wiązki wybrani być powinni, a miejsca 
te obsadzić trzeba nie inwalidami i ludź

mi którym synekury należą, ale czynnemi 
i pracowitemi. W  ogóle źyczyćby należa
ło, ażeby akademja przyszła nie wpadła 
w ręce partji jakiejś, coby z niój sobie 
ognisko propagandy lub narzędzie do wy
nagradzania zasług zrobiła, a ponieważ 
nie obronim się stronnictwom krańcowym, 
które się wszędzie ulokować umieją dla 
popierania więcój interesów niż zasad —  
niechby się one przynajmniój równowa 
żyły.

W padliśmy doprawdy mimowolnie na 
ten przedmiot tak drażliwy.

Mamy jeszcze przed sobą poemacik: 
I d e a l i s t a  przez Stanisława Grudziń
skiego (Kraków. Nakład autora. 1871. 
8o. 70 str.)

Chcielibyśmy sympatyczne o nim po
wiedzieć s ło w o , bo nas ujmuje sama w 
poezją wiara, sama chęć śpiewania i sła
wienia ideałów , w tym wieku realizmu i 
cynizmów —  a niejeden tóż tu wiersz 
dźwięczy mile. Ale oryginalności, piętna 
własnego, czegoś świeżego a nowego brak. 
W szystkie te westchnienia i pienia i myśli 
i obrazy przesunęły się już nieraz przed 
nami, obiły o uszy i serce. Jest to remi
niscencja ciągła, a forma nie dość wyra
zista, nieokreślona... rozlana, nie pociąga 
tóż wcale. Może się autor tem pocieszać, 
źe pierwsze poezje rzadko bywają najdo
skonalsze , a nigdy nie dają miary czło
wieka , który ma przyszłość przed sobą. 
Ludzie mierni występują odrazu, jak ma
ją  pozostać, ludzie przyszłości rosną — 
któż w ie, może te dźwięki nieśmiałe... 
zwiastują talent, który się pracą, życiem, 
usiłowaniem spotęguje i wyrobi. Czego 
mu z serca życzymy. Dobrej wróżby są 
te dwie strofki:

Bądź pochwalon niebios ranie!
Cześć i chwała C i!

Z chórem ptasząt, co w dąbrowach 
Ślą Ci pieśni dźwięk —

Z chórem więźniów, co w okowach 
Slą boleści jęk. —

D o harmonji świata, Boże!
Chcę ja głos swój wpleść, 

W ielbić Ciebie chcę w pokorze —  
Chwała Ci i c ze ść !

Co może wytrwałość i gorliwość pra
wdziwa], najlepiój dowodzą starania hr. 
W ł. Platera w sprawie muzenm rappers- 
wyllskiego. —  Chcieć dzić Polakowi w*e 
Francji uczynić coś dla Polski, jest za
daniem, o któreby się nawet nikt poku
sić nie śmia. Przedsięwziął to jednak 
hr. Plater —  i jak  się dowiadujemy —  
dokonał. Udało mu się dla działania w 
sprawie muzeum złożyć komitet pod o- 
pieką (sous les auspices) pp. Guizzot, Odil- 
lon, Karrot, pr. Balbi, Cornudet (z rady 
stanu), prefekta Canuti w Wersalu, Henri 
Marlin, S. M arc-G irardin, Laboulaye, 
Awedie Thierry, Quatrefages, Lovasseur 
(.Mentore de T Institut) i wielu innych 
znakomitości. Sekretarzem jest p. Dela- 
m arre, znany publicysta. —  Przyznaje
my się szczerze, źe tego nawet spodzie
wać się nie śmielibyśmy po jawnie dla 
nas okazywanćj niechęci. To tylko nie
zmordowana, niezrażona niczóm , a isto
tnie dziwna pracowitość i poświęcenie 
hr. Platera dokonać m ogły. Spotykać się 
z obojętnością, z uprzedzeniem , z nie- 
chęciami, walczyć z niemi i pokonać —  
to ofiara, na którą tylko chyba patrjo- 
tyzm zdobyć się potrafi.

J . I . Kraszewski.

,9)

P O W IE Ś Ć
przez

autora ,,SlŁrupnłów“.

( C i ą g  d a l s z y . )

Dzień przed śmiercią^ pani W . odbył 
się cichy ślub Juljusza z Ellą we Frauen- 
kirche w Dreźnie; panna Marja tylko i 
jój brat, który przyjechał w tych 'dniach 
z Lublina, byli świadkami -wesołój i smu- 
tnój zarazem uroczystości, a z obcych  
znalazła się tylko A nna, dawniejsza słu
żąca E lł i , która mieszkała obecnie przy 
rodzicach w Dreźnie i od czasu do czasu 
odwiedzała swoją dawną panię, od któ- 
rój nieraz wiele łask doświadczyła.

Dwa pokoiki Juljusza przemieniły się 
w przybytek szczęścia, a Ella nigdy nie 
czuła się tak wolną i tak swobodną, jak  
w tój małój klatce. Juljusz o ósmój już 
miewał lekcje i wychodził z dom u, Ella  
tymczasem z pomocą dochodzącej sługi 
upiększała jak m ogła swoje grjazdko, 
aby tóm milszy w nióm uczynić pobyt 
Juljuszow i, gdy powróci zmęczony natę
żającą pracą. Juljusz nabrał obecnie wię
cój energji, więcój odwagi do życia , stał 
się bardziej zapobiegliwym , a nawet do 
tego stopnia się zmienił, źe umiał czasem  
rachować.

Ella natomiast dokazywała prawie cu
dów oszczędności, a nie mając zupełnie 
znajomych, nie żyjąc z nikim i wycho.
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Jeżeli na budowę dróg krajowych 
(oprócz dróg państwowych, powia
towych i gminnych, budowanych 
kosztem państwa, powiatów i gmin), 
Sejm słusznie uchwalił w r. b. za
ciągnąć pożyczkę do wysokości 4 
milionów złr., którą sam kraj obo
wiązany jest spłacić, a która ma się 
mu wynagrodzić tylko podniesieniem 
materyalnego dobrobytu krajowego; 
mniemam, że tem więcej uzasadnio- 
nem jest zaciągnienie przez kraj po
życzki najwyżej do miliona złr. w 
celu, aby z funduszu tego pożyczać 
gminom na1 wystawienie budynków 
szkolnych; a pożyczka ta nietylko 
wynagrodziłaby się krajowi przez 
podniesienie moralności, oświecenia 
i dobrobytu w całej ludności, ale 
nadto zwróconą byłaby krajowi przez 
gminy.

Pozostaje mi jeszcze mówić o dru
gim większym dziale funduszów po
trzebnych dla pokrycia wydatków  
na podniesienie, rozwinięcie i utrzy
manie szkół ludowych, to jest o po
krywaniu wydatków na uposażenie 
nauczycieli.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LW ÓW . Wyciąg z protokółu 9, 10, 11 i 
12 posiedzenia rady zdrowia.

1. Rada zdrow ia uchw aliła regulam in 
służby w kw arantanach i in strukcję  dla 
dyrektorów  i dozorców  tych zakładów .

2. O bjaw iła zdanie o uzdolnieniu chi
ru rg a  Jan a  Rogowskiego na  lekarza sa
dowego z w nioskiem , aby posady lekarzy 
sądow ych chirurgom  nadaw ano ty lko w 
tych  m iejscach, gdzie nie m ieszka doktor 
m edycyny.

3. U chw aliła w niosek w zględem  hygie- 
nicznego urządzenia szkół ludowych.

4. O bjaw iła zdanie w spraw ie nadużyć 
popełnionych przy pobieraniu surowicy 
d la celów lekarskich .

5. P rzedstaw ia ternę do obsadzenia po 
sady w eterynarza powiatowego w K rak o 
wie i Skałacie z uw agą, że dla b raku  
uzdolnionych kom petentów  nie może p o 
stawić w niosku w zględem  obsadzenia po
sady w eterynarza powiatowego w Brodach.

6. Nie przychyla się do w niosku w y
działu krajow ego, by wolno b y ło :

a) doktorom  m edycyny uniw ersytetów  
francuskich  i n iem ieckich;

b) dyplom ow anym  lekarzom  i dokto 
rom  m edycyny królestw a polskiego i ce 
sarstw a rossyjskiego przystępow ać do egza
m inów na wszechnicach austrjackich bez 
poprzedniego odbycia dw uletnich kursów  
na  tychże uniw ersytetach i by im wolno 
by ło  rozpoczęte egzam ina odbyw ać bez 
przerw y.

7. U znała K raków  za m iejsce najod
powiedniejsze dla odbywania targów  wo
łowych, tudzież dla popasania i napaw a
nia bydła koleją żelazną transportow a 
nego w razie zam knięcia Ośw ięcim a z po 
wodu zarazy; a gdyby w ykonanie tego 
w niosku było niemożliwóm, ośw iadczyła 
się rad a  zdrow ia za D ębicą.

8. W ypow iedziała swe zdanie co do 
zarządzeń celem ochrony źródeł m ine
ralnych w kraju .

9. P rzedstaw iła  ternę na obsadzenie 
posady koncepisty  sanitarnego przy c. k. 
nam iestnictw ie.

10. U łożyła ternę dla obsadzenia le
karza salinarnego przy c. k . urzędzie sa 
linarnym  w W ieliczce.

11. U znała po trzebę założenia nowój

apteki w L ipniku graniczącym  z miastem 
B ia ła ; wreszcie

12. uchwaliła zasady instrukcji postę
powania w ładz politycznych i lekarzów  
w czasie istn ienia cholery w kraju.

Wiedeń 20 listopada.
0. N iepewność, co dalćj będzie, zanie- 

pokaja  i centralistów . Że K ellersperga mi
sja się nie pow iodła z pow odu ważnego, 
iż cesarz nie przy jął jego  program u, daje 
im wiele do myślenia, bo p. K ellersperg 
chciał rządzić w ich duchu.

Mimo to, nie m ożna mieć tćj pewności, 
k tó rahy  uspokaja ła  p artję  przeciw ną, to 
je s t u g o d o w ą .. gdyż bardzo być może, 
że dla b raku  ludzi, a naw et przez n iecier
pliwość, druga edycja K ellersperga wy
płynie na wierzch.

Tym czasem  w sferach wyższych zaczy
nają sytuację, a naw et każdy polityczny 
k rok , oceniać z w ielką rozwagą, żeby nie 
stw orzyć położenia, k tó reby  sic okazało 
k rótkotrw ałćm .

Na dow ód przytoczę fak t znany rozpi
sania bezpośrednich w yborów (a w łaści
wie i trafnie po n iem ieck u : Nothwahlen 
w edług litery praw a) w Czechach. P aten t 
kontrasygnow any przez p. H olzgethana.

Po tym  akcie ściśle konsty tucyjnym  — 
ni mnićj ni więcćj —  innych em anacji rzą 
du nie było.

To rozdrażniło  Niemców n i e s ł y c h a 
n i e ,  bo w ietrzą in trygę w k ierunku  ugo
dowym  ; a to dla tego, że niem a dotąd 
m owy o rozw iązaniu sejmów.

P rzez om yłkę w waszym  dzienniku jest 
w zm ianka o pow yższych bezpośrednich 
N othw ahlen w Czechach i o rozw iązaniu 
sejm u tego.

O statnie jest pom yłką. W łaśnie to we
dług centralistów  okazuje, iż rząd  zosta
wia sobie fu rtkę do paktow ania z Czecha
mi, choćby później. — D la czego?

Poniew aż paten t kontrasygnow any przez 
Potockiego p r z ó d y ,  a t a k i  s a m  przez 
H olzgethana teraz, nie p rejudyku ją  w ni- 
czem s k ł a d o w i  sejmu czeskiego j a k i  
j e s t ,  i jak im  by ł tego roku. Z a P o to c 
kiego niem ieccy ju ryśc i łam ali sobie g ło 
wy : czyli jest legalne rozpisyw ać bezpo
średnie w ybory, a sejm  zostaw iać in  statu  
quo.

K ontrow ersja roznieconą została z ła tw o 
ścią, bo analizując odpowiednie ustaw y, 
okazało się, że w austr. konsty tucji nie 
m a zasady bezpośrednich w yborów exlege; 
ty lko  je s t w yjątek zrozum iały określony 
w ten sposób, iż gdyby sejm  ja k i  nie 
p rzedsiębrał wyborów do rady państwa, 
w tedy rząd  może rozpisać bezpośrednie 
N othw ahlen z korporacji, grup, gm in etc., 
ja k  w ustawie z d. 21go grudnia 1867 r. 
p o w ie d z ia n o ... ale niem a ani wzm ianki
0 tem , żeby m inisterjum  m u s i a ł o  eo ipso 
rozw iązać i sejm krajow y.

U karany  tóm, że m ogą być w ybrani 
ludzie now i, z k tó rych  ani jeden  z po 
słów m ógłby nie zostać Reichsratem . Po 
skończonćj sesji parlam entarnćj zaś, Noth- 
W ahl-R eichsraci skończyli swoją misję, 
idą do domu, a sejm , jak i by ł, zbiera się 
w kom plecie na nową sesję.

J a k  dziś się sp lotły  z sobą rzeczy w 
Czechach, M orawji, K rain ie i wyż. Au- 
strji —  t. j., że Niem cy nie weszli do izb 
sejm owych i protestow ali, w ięc Niem cy 
w idzą w postępow aniu rządu niechęć pe
wną do nich i negację ich tw ierdzenia, 
jak o b y  pom ienione sejm y nie b y ły  legalne. 
Dziś, jeźliby przyszło  nowe m inisterjum
1 porozw iązyw ało powyższe sejm y, zaraz- 
by z tego k ro k u  m ogli śm iało zaw yro
kow ać, iż ci ludzie kultyw ują cen trali
styczne teorje, bo tendencyjnie bez pra- 
wnćj podstaw y rozw iązują sejmy te, w 
k tó rych  Niem cy są w mniejszości. W ie
dzielibyśm y od razu, że to Schm erling 
w form ie nowćj.

N asi delegaci konferują, kiedy się zje
chali, bo w łaściw ie mieli m yśl p rzybyć 
do W iednia dla zorjentow ania się, co K el
le rsp e rg ?  co A ndrassy?  co dla n a s?  — 
Nim przybyli jeszcze, K ellersperga nie ma.

P raw dopodobnie w ysadzą kom itet z sw e-: pes against hope. Mnie się zdaw ało , że
go grona, iżby nie zaspać spraw y, jak  
zostanie poruszoną przez w ładzę cen tral
n ą . . in spe.

P eszt .  [ D r u g i  l i s t  L u d w i k a  K o -  
s z u t a  o c z e s k i ć m  p r z e s i l e n i u . ]  
Podajem y tutaj d r u g i  list K oszuta do 
p. Źegoty  H elfy’ego posła na sejm wę
gierski i redak to ra  M agyar Ujsdg, pisany 
w T urynie 7 listopada r. b. '

Mój przyjacielu! W pierw szćm  piśmie 
mojóm wyłuszczyłem  pow ody, z jak ich  ’ 
politykę, k tó rą  się pow odow ał Juljusz 
br. A ndrassy  w kw estji czeskićj, ze sta
nowiska węgierskiego uważam  za kom 
prom itującą żyw otne in teresa naszój oj
czyzny i narażającą na bardzo wielkie 
niebezpieczeństwo przyszłość naszą.

N ad spraw ą tą należy się zastanaw iać 
ze stanow iska spraw  wspólnych, gdyż nie 
m ożna zapoznaw ać rzeczyw istości.

U staw a dotycząca spraw  w spólnych, dla 
P od  jój panowa-

ustaw a ta niedługo się utrzym a. Życie mu 
ła  nie przechodzi na pokolenie. O by nas 
Bóg tylko od „nagłój śm ierci11 ochronił, 
a może jeszcze i z tego się wydźwi- 
gniemy.

U  waż bowiem, cały  upiorny rozwój u- 
staw w spólnych nie by ł niczćm  innćm, 
ja k  ty lko  grubą fikcją. K tóżby bowiem 
śmiał tw ierdzić, że ta  na sztucznie na- 
rzuconćj podstaw ie z łatana, a jako taka  
jeszcze ciągle niezupełna w iedeńska rada  
państw a, k tó ra  przy ję ła  w spólną ustawę 
w ęgierską i w ybrała  delegację, zastępuje 
w istocie wszystkie narodow ości w skład 
„drugićj po łow y11 m onarchji wchodzące. 
T ak  je  zastępuje , ja k  Siedm iogród by ł 
zastąpiony, gdy w ysłał do rady  państw a. 
A nawet i nie ta k , gdyż tam  by ła  przy- 
najmniój liczebna w iększość; lecz któżby 
mimo to choćby na chwilę przypuścił, 
że Siedm iogród tam  by ł zastąpiony? N ikt, 
naw et ci nie, co się ofiarowali na  depu
tow anych. Nie zastąpili oni Jtam ani dążmnie me je s t ustawą. * —  j ~j r   ■ . .  . .

niem ani dziś nie żyję, ani tćź nigdy w rtości W ęgrów  ani Rumunów, lecz może
świecie żyć nie będę , gdyż w edług mo
jego przekonania ustaw a ta  je s t sprzecz
ną z przyrodzonem i i dziejowemi praw a
mi państwowem i ojczyzny naszój, k tóre 
są praw em  wrodzonóm, prawem  wieczy- 
stóm każdego W ęgra (birth right, jak b y  
to  Anglicy nazwali), k tó re  góruje ponad 
każdą pisaną ustawą. J a k  każdy inny 
z pośród ty lu  miljonów moich rodaków, 
tak  i j a  jestem  dziedzicem  tych praw  po
litycznych, k tó rych  nam  n ik t odjąć nie 
może, a jak o  tak i zaprzeczam , jakoby 
ustaw y co do spraw  w spólnych były p ra 
wem, i w imieniu praw a zastrzegam  się 
przeciw  tem u. Boć to nie jed n o  „praw ou 
a „ustaw a11. U staw ą może być  także i 
commentum opinionum, k tó re  delet dies —  
praw o zaś trw a wiecznie!

Może mi je d n a k  kto  zarzuci: „Choćbyś 
niewiedzieć ja k  wiele pisał, cóż znaczą 
słowa biednego opuszczonego w ygnańca?14 
W iem o tóm, atoli mimo to praw o trwa 
wiecznie. A zresztą —  kto  w ie?  habent 
mortałia casum. W czoraj skazyw ał jeszcze 
na w ygnanie L udw ik  N apoleon B onaparte, 
dziś sam je s t na wygnaniu. „Ze szczęś
ciem niem a p rzym ierza, często cios zgu
bny nagle u d erza !“ —  obstaję w ięc przy 
mojóm: że ustaw a dotycząca spraw  wspól
nych dla mnie nie je s t ustawą.

Przeciw nie zaś dla Ju ljusza  hrabiego 
A ndrassy’ego je s t ona ustawą. G dyby  ten 
że atoli poznał się na  znakach , ja k ie  sam 
czas daje, gdyby się ją ł  —  póki jeszcze 
pora  —  jeźli już nie czego in n e g o , to 
chociaż przyw rócenia unji personalnój, 
to ja  starzec posiwiały' pod brzem ieniem  
wieku i nieszczęść b łogosław iłbym  m u o- 
statnim  tchem  moim jako obrońcy oj
czyzny; a zaiste i dynastja  p anu jąca , j e 
żeli się umie obliczać z przyszłością, m ia
łaby  m u za co błogosław ić. Lecz ja k  d łu 
go ustaw a ta  o b o w i ą z u j e ,  tak  długo 
hr. A ndrassy  winien jój nietylko posłu
szeństwo, lecz jak o  m inister je s t jój także 
bronić obow iązanym .

Dlatego tóż nie jest błahóm  pytanie : 
czy ten  obow iązek może usprawiedliw ić 
postępow anie jego w kw estji c z e s k i ó j ?  
Mojóm zdaniem  nietylko, że go nie może 
usprawiedliwić, lecz owszem potęp ia  je  
ten obowiązek.

W śród  tego sm utku i trwogi, którem i 
mnie potw orność ustaw y wspólnój napeł
niała, czy wiesz przyjacielu, co mi nie
k iedy  było  słabą pociechą?

O to, mój przyjacielu, nadzieja, że usta
wa ta  nie po trw a tak  d ługo , iżby m ogła 
m ieć dość czasu do zgubienia naszój oj
czyzny. Sądziłem , że życie narodu  jest 
niespoźytóm , nasze okazało się przez całe 
tysiąclecie bardzo w ytrzym ałóra. Wielo 
okropnych ciosów, wiele zadanych tru 
cizn go nie zmogło.

Sasów?
B yć może, lecz mówiąc uczciwą praw dę, 

wszak to nie Siedm iogród. T aka frakcja  
nie może się długo utrzym ać. To tóż i 
ta  się nie u trzym ała. Lecz tam  w w spól
nój radzie  państw a „drugiój połow y14 m o
narchji niem a naw et liczebnój podstaw y.

G rudniów ka (jedna ze scen w idowiska 
często w okolicach L itaw y przedstaw ia
nego p. t . : „kaprys dnieli, co kaprys z łą
czy ł14) nie jest niczóm innóm ja k  sofisty- 
czną rozpraw ą o tóm : „w jak i-sp o só b  
dałaby  się utrzym ać centralizacja, k tó ra  
jest w łaśnie przeciw staw ieniem  wolności 
konsty tucyjnój, za pom ocą suprem acji sto
sunkow o małój frakcji, podszytój pod fo r
my konstytucyjne, wbrew  historycznym  
praw om  całych krajów  i narodów ?11 Da- 
lój je s t faktem , że ze wspólnego m ini
sterstw a n ik t nie b y ł zadow olony; dla 
centralistów  b y ła  i ta  w ielka kw ota za 
m ałą, k tó rą  W ęgry płacą, a za wielką 
ta  szczupła nom inalna autonom ja, jaką  
m ają; bo naturalnie, że federalistom  było 
to solą w oku, w czóm tóż i z W ęgrów  
zapraw dę m ało kto  się lubuje. Mojóm 
zdaniem , nie po trw a to długo.

G dy jednakże  czytałem  propozycje Cze 
chów, gdy ujrzałem  ja k  bardzo i oni już 
zm iękli, i do uznania i p rzyjęcia czego 
do ustaw  zasadniczych skłonnym i się o- 
k azu ją , wówczas zaiste zdum iałem  się. 
Nie m ogłem  się obronić tój myśli, że ta  
wspólna nędza dość d ługo  może potrw ać, 
a tóm samóm będzie m iała dość czasu, 
aby zgubić naszą ojczyznę.

To je s t moje zdanie, stanowczego prze
ciwnika ustaw y wspólnój. H r. Beust i 
A ndrassy, k tórzy  w śród w spólnych ustaw 
„żyją, działają i oddychają14 w szak ani 
winni byli ze swego stanow iska propo
zycje Czechów uważać za osobliwszy dar 
ślepego szczęścia, k tó re  w ich ulubione 
nieżywo urodzone dziecię chociaż na chwil
kę  wlewa iskierkę życia.

(Dokończenie nastąpi.)
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Praw da, dotąd zepsuciem  me przesiąKi 
jego  charak ter, obecnie jed n ak  już to na
stąpiło i to w sposób p rzerażający , co 
w łaśnie je s t rzeczą najokropniejszą. Lecz 
człow iek nigdy nie trac i nadziei: One ho-

dząc praw ie w ieczorem  ty lko na spacer, 
albo bardzo rano do kościo ła , m ogła się 
ograniczyć do najkonieczniejszych w y
datków .

B ył to w zór ubogiego m łodego m ał
żeństw a , k tó re  nie m iało nic sobie do 
w yrzucen ia , bo się połączyło  z czystój, 
bezinteresownój m iłości, a k tóre  dobrane 
było tak  co do ubóstw a, ja k  i co do 
w spólnych cierpień.

Państw o Juljuszow ie byli szczęśliwi 
w całóm tego słow a znaczen iu , a szczę
ście ich w tóm m iało w ażną podporę, że 
jedno  drugiem u starało się jak  najwięcój 
uczynić przyjem ności. Po południu  J u 
ljusz miewał tylko jed n ą  lekcję od czwar- 
tój do piątój, i zwykle ju ż  przed  uderze
niem  tój godziny roztargniony z niecier
pliw ością oczekiw ał chwili, gdzie już  nie 
będzie się potrzebow ał rozłączać z u k o 
chaną E llą.

E lla  tym czasem  czekała m ęża z n a tę 
żoną uw agą w pierwszym  pokoju  i tak  
swój słuch w p raw iła , że mąż wchodził 
na  pierwsze p iętro , a ona słyszała jego 
k rok i na  drugióm  piętrze w swóm po
m ieszkaniu; w ięc w ybiegała k u  niem u i 
w itała go ja k  gdyby  z dalekiój powrócił
podróży. . . .  • i

Scena ta  codziennie się ponaw iała , a 
przecież codziennie coraz więcój m iała 
uroku. U  ludzi praw dziw ie się k o ch a ją 
cych to samo słowo po sto razy  pow tó
rzone , jeżeli odnosi się do ich uczucia, 
każdym  razem  inne m a b rzm ien ie , inne 
wydaje wrażenie; a ja k  listka niem a po
dobnego do drugiego liścia w całój p rzy 
rodzie , tak  całus z kochających pocho
dzący ust coraz to nowe otw iera ro z
kosze.

Stałego jed n ak  szczęścia nie masz na 
świecie; są tylko przelotne prom ienne 
chw ile, są ogniki świecące rozkoszą, ale 
chwile te szybko m ijają i ogniki te  szyb
ko gasn ą , aby ustępow ać m iejsca p rzy 
krój rzeczywistości. N atura ludzka jed n ak  
długo się potrafi odżywiać jed n ą  chwilą

szczęścia i ta  chwila pozostaje owym p o r
tem  , do k tórego się ucieka znękane nie
raz serce, zm ęczona w yobraźnia. W spo
m nienia szczęścia więcój może w arte, an i
żeli szczęście samo, i gdyby człow iek ni 
m iał owych przystani, do k tórych  zn ęk a
ny zaw ija um ysł, toby mu nieraz brak ło  
siły do dalszćj w alki ze światem.

O statnie la ta  licznych cierpień zosta
wiły na zdrow iu E lli n iezatarte  ślady, a 
zdrow ie jój w k ilk a  już  m iesięcy po ślu
bie bardzo szw ankow ać zaczęło. Z po
czątku  stara ła  się o ile m ożności u k ry 
wać przed mężem ten  sm utny stan; J u 
ljusz jed n ak  w idział ją  bardzo zm ienioną, 
więc prosił i b łag a ł, aby  mu się w yspo
w iadała ze swoich cierpień. R acjonalna 
pom oc lekarska  chwilowo ją  u trzym yw ała 
przy  siłach, obawiano się jed n ak , że stan 
jój się pogorszy.

Juljusz by ł niepocieszony, chodził z za- 
sępionóm czołem  i spuszczonóm  okiem , 
p raca  staw ała m u się ciężarem . O n do
tychczas nie w iedział, co to znaczy p ra 
cować um ysłow o, gdy się ma m oralne 
cierpienie; stan  ten  przeto tóm straszniej
szym m u się w y d aw a ł, nie zaniedbyw ał 
się wszakże, bo m u chodziło o żonę, ale 
z najw iększóm  wytężeniem  sił swoich czy
nił zadość swoim obowiązkom .

W y d atk i jed n ak  w skutek  słabości żo
ny tak  się pow iększyły, że Juljusz za
czynał być w wielkim  k ło p o c ie , lekcje 
zaczynały  nie w ystarczać; znalazł się je 
dnak  k to ś , co chwilowo potrzebie za
radził. .

P rzypom nicie sobie A n n ę , pokojow ą 
E lli za dobrycb czasów, tę  sam ą, co by ła  
na jój ślubie. Poczciw a dziew czyna do
wiedziawszy się, że jój daw na pani słaba, 
przyszła ją  odw idzić, a będąc u niój, 
w krótce pom iarkow ała, że tam  bieda zja
wi się lada chwila w strasznój swój p o 
staci. D ziew czynę zabolało to , więc pod 
jakim ś pozorem  poszła do dom u i p rzy 
niosła brylantow e kólczyki i kolję, k tó rą  
o n g i o d  E ll i  d o s ta ła .

Zarum ieniła się i ui® w iedzia ła , ja k  
zacząć mówić do sw ó^pani i jak jój zw ra
cać ten dar, aby ją  boleśnie nic dotknąć.

—  J a  mam jeszcze do dziśdnia u sie
bie —  m ów iła dziew czyna —  k ilka rze
czy, k tó re  mi pani dała do przechow a
n ia , zawsze zapom inam  je  pani odnieść, 
ale dzisiaj je  przyniosłam .

—  Cóż to ta k ie g o ? —  p y ta ła  zdziwio
na E lla.

—  K ólczyki i kolja.
—  W szak  ja  ci to darow ałam .
— N ie , proszę pani... pani się te  rze 

czy teraz przydadzą  —  wym ów iła i rze- 
wnemi ro zp łak a ła  się łzam i. —  Mnie u 
pani było  bardzo dobrze, j a  i ta k  o wiele 
więcój dostaw ałam , aniżeli mi się nale
żało za zasługi, więc nie mogę tego p rzy 
ją ć ,  co pani teraz  potrzebne.... Z resztą 
k iedyś, ja k  pani zec h c e , zw róci mi pani 
te  klejnoty; obecnie jednak  zatrzym ać ich 
w żaden sposób nie mogę.

D ziew czyna rzuciła  czómprędzój p u 
dełko z kosztow nościam i na k an ap ę , po
całow ała E llę  w ręk ę  i jak najspieszniój 
w yszła z pokoju.

—  J a k  będziem y mieć pien iądze, to 
jó j sowicie dobry  uczynek w ynagrodzi
my —  m ówił Ju lju sz , przyszedłszy do 
domu.

—  Ale czy mieć będziem y? —  z we
stchnieniem  odpow iedziała Ella.

P ieniądze za sprzedane kosztow ności 
opędzały w ydatki podczas słabości E lli, 
przy którój daw na jój służąca praw ie ją  
nie odstępow ała.

Ju ljusz m iał syna — ale zdrowie E lli 
było tak  nadw ątlone, że lekarze nie w ró
żyli je j życia. O baw a o przyszłość dzie
c k a , tro sk a , że biedna istota stanie się 
pastw a nędzy, jeszcze gorzćj w pływ ała 
na stań  zdrow ia nieszczęśhwój m atki.

Pom oc jednak zw ykle w tedy przycho
d z i, k iedy się jój człow iek ja k  najmniój 
spodziewa.

(D okończen ie  nas tąp i.)

Londyn 14 listopada. 
Z nane ju ż  wam siedem żądań robo tn i

ków  poruszają do dziś dnia opinję p u 
bliczną w A nglji. P okazało  się w końcu, 
że praw dziw ym  ich ojcem by ł znany 
powszechnie członek parlam entu  p. Scott 
RuBsel przed swym w yjazdem  do Austrji. 
U goda ta  zaw arta za jego  pośrednictw em  

głównym i przew ódzcam i robotników  
podpisaną je s t przez siedm iu najznako
m itszych i najwięcój wpływ ow ych człon
ków  izby lordów i jakko lw iek  wielu z 
ich stronników  zapiera się teraz przed
wcześnie objaw iającego się p łodu  —  to 
przecież m usim y jój wierzyć, gdyż je s t
ona zupełnie w duchu zwykłój polityk: 
arystokracji angielskiój, k tó ra  jak  w iado
mo potrafi zaw sze na  czasie pozbyć się 
jakiegoś przywileju, by  ocalić swój wpływ 
m ajątek a naw et i skórę.

W  istocie L o rd  Russel zam ierzył z ro 
bić coś podobnego do sławnego wotum 
tow arzystw a rolniczego w W arszaw ie pod 
prezydencją hr. A ndrzeja Zam ojskiego. 
L ordow ie co praw da tracą  grunt, ale za 
pieniądze. Pozbyw ają się przyw ileju w y
łącznego dziedziczenia g ru n tu , ale z y 
skują kap ita ł dający im m ożność wal
czenia zw ycięzko z izbą możną. N adto 
zyskują na nowo zaufanie całój m asy 
ludu.

L o rd  Russel w liście swym z dnia 11 
listopada do członków  rady  mężów stanu 
i robotników  w yznaje, że b ad a ł potrzeby  
ludu ju ż  od la t dwudziestu, że pierw o
tnym  tw órcą pro jek tu  jest nieboszczyk 
książę C onsort, k tórego myśl on oddzie- 
dziczył w zam iarze uchronienia A nglji 
od w ojny domowój. Pow iada nadto, że 
ostatnia francuzka w ojna dom ow a zm usi
ła  go do szybkiego działania, gdyż prze
w rót społeczny w całój E urop ie  je s t  nie
uchronny a zwycięztwo prędzój czy pó- 
źniój musi być po stronie robo tn ik ó w .—  
L ist ten je s t ze w szech m iar godnym  u- 
wagi a p rosto ta  i szczerość lorda Russel 
naszego uznania i szacunku. U goda ta, 
je s t na czasie, gdyż lud przedstaw iając 
dotąd  ślepą tylko siłę zaczął w reszcie 
zdobyw ać wiedzę.

R o b o tn ik 'ang ie lsk i stoi jeszcze bardzo 
nisko pod względem naukow ym , zaledwo 
że ta k  powiem  z pieluch w ychodzić p o 
czyna, lecz ju ż  dostrzegł, że kupcy  w y
zyskują go niem iłosiernie, —  że za jego 
p racę p łacą  m u nie podług rzeczywistój 
jój" w artości ale w edług swego w i d z i  
m i  s i ę ,  a raczój w edług mniój lub w ię
cój dokuczającój robotnikom  biedy. Ku- 
piecfia zasada korzystać z okoliczności 
czyli ja k  u  nas mówią „drzóć ły k a  póki 
się dadzą14 doszła w A nglji do szczytu 
cynizmu. D ziś jeszcze w wielu bardzo 
m iejscach kupiec może zm usić robotn ika 
do przyjęcia zapłaty  w tow arach — za 
k tó re  liczy sobie co chce, zm usić go do 
pracy  z l  dług, z którego ciem ny robo
tn ik  oczyścić się nigdy nie może, raz, że 
liczyć nie umie, a po w tóre, że p łacą  mu

zaledwie 8 szylingów dziennie ja k  n. p. 
w hrabstw ie S om m erset, gdy na  przeży
cie tygodnia najmniój funta po trzeba dla 
pojedynczego człowieka. Je s t to najohy 
dniejsza pańszczyzna ja k ą  kiedykolw iek 
widziano, bo robotn ik  trak tu je  się jako 
p rodukcyjny  m aterjał.

.N a  tak ą  to niwę, tak  dobrze ugnojoną 
ludzkim  potem , łzam i a naw et i krw ią 
(gdyż więzienie za długi —  niedawno 
zam kniętem  zostało, a ja k  wiadomo —  
traktow ano tam  ludzi w wiarę ich stano
w iska społecznego) —  rzucono myśl o- 
gólnego stow arzyszenia ro b o tn ik ó w , a 
ziarno to nowe w krótce obfity plon obie
cyw ać zaczęło a przedsm ak niedojrzałe
go jeszcze • owocu w strząsł ju ż  światem 
całym .

Myśl w ysw obodzenia p racy  od k ap ita 
łu  nie now a, lecz w prow adzenie jój w 
życie, ubranie jój w cielesną form ę datu
je  zaledwo pd lat k ilku, bo podobnoć od 
pierwszój wystawy angielskiój a więc od 
1871 roku. P ierw szy jój p ro jek t ukazał 
się we F ran c ji —  ale swoi zaparli się go 
a naw et m yśl sam ą usiłowali przytłum ić 
ogniem i mieczem, przygasić pod gruza
mi P a ry ża ; lecz sąsiedzi przyjęli j ą  za 
w łasną i ju ż  znaczne zeń odnoszą k o 
rzyści. Im  więcój i bliżój p rzypatru ję  się 
tem u ruchowi, tóm w iększe znajduję w 
nim podobieństw o z chrystjanizm em .

O ba tych sam ych napotkały  przeciw ni
ków, w ten sam rozkrzew iają się sposób, 
gdyż rozpoczynają od m aluczk ich , by 
wznieść się powoli do m ożnych i pysznych 
S iła ich nie w nazw iskach , nie w rozu
mie przyw ódzców , ale w słuszności za
sad z konieczności w ypływ ających z d u 
cha i potrzeb czasu. W  prak tyce utopje 
filozofów znikają a rzecz groźna w. teorji 
staje się p rostą  i jasną w zastosowaniu.

R obotnik mówi do patrona, jestem  ró 
wnym tobie człow iekiem , ale jestem  bie
dnym , potrzebuję n a u k i, zd row ia , siły i 
dobrobytu  —  masz k ap ita ł —  należy ci się 
zań pewien p ro c e n t, wyższy naw et nad 
prawem określoną stopę. P racu jąc  dzień 
cały, za p racę należy ci się z a p ła ta , do
łącz ją  do zyskiw anego procentu a będziesz 
zawsze bogatszym  ode mnie i biedy ni
gdy nie zaznasz, resztę zysku powinieneś 
rozdzielić m iędzy nas stosownie do naszój 
pracy, gdyż jesteśm y twymi w spółpraco
wnikam i a nie ślepemi narzędziam i twe 
go bogactwa.

Spraw a ta w ten sposób p o ję ta , staje 
się prostą, wielu naw et myśli że jest słu 
szn ą , to też przew ażająca w iększość An 
glików  nip lęka  się wcale tych stow arzy 
szeń , ale owszem upatrując w nich rę 
kojm ię spokoju i dobrobytu  kraju , wspie
ra  je  i podtrzym uje wszelkimi sposobam i, 
gdyż jak się w yraził p. G ladston na uczcie 
now o-w ybranego lorda-m aira , wolność za 
bezpiecza A nglję od anarchji ja k  morze 
zab ezp iecza ją  od najazdu obcych. R z ą d  
angielski spokojnie i śmiało patrzy w przy
szłość, uznaje konieczność reform y i wszy
stko z zam rużonem i oczym a i obiema rę 
kom a obiecuje.

R obotnicy dom agają się oświaty, po 
trzeba znaleźć fundusze a ja k  wiemy no 
wych podatków^ nak ładać nie m o żn a , to 
też pan G ladston p rzyrzeka oszczędności 
w adm inistracji a naw et w m arynarce i 
a rm ji, ale za to chciałby nie słyszeć w ca
le o zam iarach utw orzenia republik i o ro z
dziale kościoła od p ań stw a , lecz i na to 
z uśmiechem i łagodnie odpowiada. Bo 
któż w ie? królow a już  stara, często cho
ruje, książę następca tronu nie bardzo p o 
pularny, a robo tn ik  nauczył się już cenić 
swą p racę i z niechęcią słucha o po trze
bie etykiety i w ystaw y królew skiego dw o
ru. N adto robotnik nie bardzo chce wie 
rz y ć , żeby P an  Bóg potrzebow ał pośre 
dników. Z daje mu się zaw sze , że przez 
posły wilk nie ty je i że w razie potrzeby 
to już lepiój sam em u z P . Bogiem gw a
rzyć, bo przynajm niój nie tyle kosztow ać 
będzie.

Nie dziwmy się więc, że mowa p. K a 
rola D ilke kry tyku jąca dwór, gw ardję kró 
lowój i a rm ję silne znalazła echo w ca 
łym  k ra ju  i huczne w yw ołała oklaski. P  
G ladston nietylko jó j ganić ale naw et od 
powiedzieć na nią nie śm iał, pomimo, że 
silnie zaatakow ała naw et osobę królowój 

R obotnicy także spokojnie patrzą w przy 
szłość pewni zwycięztwa, wolno lecz wy 
trw ale dążą do celu. N a pogróżki fran 
cuzkiego rządu odpowiedzieli przyjęciem  
k ilku  uczciwych członków  paryzkiój k o 
m uny na członków  centralnój rady  swego 
stow arzyszenia. N adto w yłącznym  i nad
zw yczajnym  wotem jednogłośn ie , dobro 
wolnie i z własnego popędu zawezwał 
jen e ra ła  W róblew skiego także na człon 
ka  tejże rady  jako znak zaufania i wdzię 
czności ludu za usługi położone w spra 
wie robotników  w czasie kom uny paryz 
kiój — a zarazem  jako znak zaczęcia or 
ganizacji wojennój.

Ogólny kongres delegatów zebrany w 
Londynie między 17 a 23 w rześnia 1871 
r., postanow ił nadto nie rozdzielać kwe 
stji politycznój od ekonom icznój i zagwa 
ran tow ał sobie wzajem ną pom oc, by  tem 
łatwiój dojść zam ierzonego celu.

Francja.
P aryż  18 listopada. 

U kłady frankfurckie już  są blizkie koń 
. Podobno za k ilka  dni będzie podpi 

sany tra k ta t ostateczny, k tó ry  stanowczo 
rozstrzygnie w szystkie kw estje , ja k ie  od 
lOgo m aja by ły  w niepewności. O s ta tn ie  
układy głów nie tyczy ły  się francuzkic i

ca

w incjach francuzkich. T e interesa setą 
gają się do kw estji szczegółow y®®, któ 
rych  rozstrzygnienia w trak tac ie  tiudno 
było objąć. U łożono s ię , w jak i sposób 
będą  daw ane w ynagrodzenia pieniężne 
m ieszkańcom , bez w zględu na ich naro 
dowość, k tó rzy  w ostatniój wojnie zostali 
klęskam i dotknięci. _ Ale poruszono także 
jed n ę  w ażną kw estję z dziedziny praw a 
m iędzynarodow ego; chodziło tu  o wybói 
pom iędzy narodow ością niem iecką a na 
rodow ością fran cu zk ą , k tó ry  się na pe

wien określony przeciąg czasu pozosta 
wia m ieszkańcom  A lzacji i L otaryngji. 
"bczono  żywe rozpraw y nad  kw egtją: 
czy o jc iec , k tó ry  w ybiera ja k ą  n arodo 
w ość , zobow iązuje zarazem  do jój przy- 
ięcia swoje dzieci m ałoletnie? R ząd fran  - 
cuzki chciał, żeby dzieci w ybierały, rząd  
niem iecki naturaln ie nie chciał na to ża
dną m iarą przystać. Rozstrzygnienie za- 
tóra tój kw estji je s t teraz jeszcze w za
wieszeniu.

N a radzie m inistrów p. Thiers p rzysta ł 
na p ro jek t do praw a o wychow aniu przy - 
musowem, w ypracow any przez p. Sim ona 
m inistra oświaty publicznój. J e s t to odpo- 
powiedź na list, w którym  wielebny Du- 
lanloup w ystępow ał przeciw ko tem u środ- 
to w i, dla tego ch y b a , że może zaszko
dzić przywilejowi w ychow ania danego d u 
chownym. L ist ten orleańskiego biskupa 
ma być wstępem  ag itac ji, ja k ą  D upan- 
oup chce m iędzy duchowieństwem fra n 1 

cuzkiem  wywołać. Z  ludzi politycznych , 
którzy  na uchwalenie tego p ro jek tu  m o
gą bardzo wpływ ać, p rzy łączy ł się, do a r
cybiskupa tylko jeden pan L a icy . Jeden  
iowiem  ty lko  m inister robót publicznych 
w ystępow ał na radzie m inistrów przeciw 
ko projektow i p. Ju ljusza Simona. N ale
ży się spodziewać, że kiedy pro jek t p rzy j
dzie pod rozbiór zgrom adzenia narodow e
go, uzyska tam  taką  sam ą w iększość ja k  
pośród doradzców  prezydenta Rzeczypo- 
spolitój. Środek ten dobrze zrozum iany i 
dobrze zastosow any, może się stać ręk o j
mią odrodzenia kraju . Że kra j pragnie te
go praw a, najlepszym  tego dowodem ży
czenia wyrażone przez k ilka  rad  jeneral- 
nych f  zobowiązanie się względem w ybor
ców niektórych członków  zgrom adzenia 
w swoich program ach w yborczych, że b ę 
dą się d om agali, żeby podobne prawo b y 
ło uchwalone.

D ochód z now o-ustanow ionych p odat
ków  przeszedł oczekiw ania nietylko rz ą 
du, ale naw et optym istów. Zam iast co 
najwyźój 110, zebrano około 120 m iljo
nów w ubiegłym  m iesiącu, tak , że prze- 
w yżka dochodów  z końcem  bieżącego ro 
ku  wyniesie praw dopodobnie około trzy 
dziestu miljonów. Je s t to rezu ltat bardzo 
pom yślny, z k tórego się rząd  słusznie 
cieszyć może. D ług  krajow y ruchom y 
wynosi 650 miljonów, a wiadomo, że da- 
wniój zawsze do większój sumy docho
dził.

Świat finansowy paryzki m a oczy na 
bank  francuski zwrócone. O statni bilans 
był dosyć zaspakajający. O baw a nowego 
pow iększenia eskonty  spow odow ała pod
niesienie się o dw adzieścia m iljonów p o rt
felu, ale ponieważ kasa zw iększyła się o 
siedm miljonów, przetń kurs papierow ych 
pieniędzy nie uległ .żadnćj zm ianie. B ank 
zatóm m ógłby jeszcze eskontow ać 400 
miljonów banknotów  i nie przekroczy łby  
ilości papierów, jak ie  mu praw o pozwala 
w ypuszczać. Czy ta  rezerw a w ynosząca 
100 miljonów w ystarczy i czy nie będzie 
po trzeba udaw ać się do rządu z prośbą
0 upoważnienie na czasowe w ypuszcze
nie jeszcze 100 lub 200 miljonów, tru 
dno dziś powiedzieć. B ank robi co tylko 
może, aby nie być  zm uszonym  do w y
stąpienia z podobną prośbą i uniknienia 
podw yższenia eskonty, ale położenie o- 
becne jest tego rodzaju, że środki zwy 
czajne mogą się niedostutecznem i okazać
1 wówczas rad  nie rad  - bank  będzie się 
m usiał odw ołać do rządu.

Wiadomości z literatury i sztuki.

K ra k ów  21 listopada.
Na wczorajszćm  wieczornóm posiedze

niu Tow arzystw a naukow ego ukończono 
rozstrząsanie i uchw alanie statutu dla za
łożyć się mającój w K rakow ie Akadem ji 
um iejętności dla całego naszego kraju- 
Albowiem raz jeszcze nadm ienię, iż nio 
je s t to k rakow ska A kadem ja um iejętno
ści, ale polska A kadem ja um iejętności 
w K rakow ie.

C ały I I I  dział statutu, zaw ierający po
stanow ienia o Z arządzie A kadem ji, p rzy 
ję to  bez zm iany w edług p ro jek tu  w ypra
cowanego przez K om itet Towarzystwa- 
R ozpraw y nad  postanowieniem  tego dzia
łu  by ły  bardzo k ró tk ie , gdyż wmoszono 
tylko popraw kę, aby dyrektorow ie W y 
działów —  których  właściwie nalćżałoby 
nazwać przew odniczącym i W ydziałów  —1 
w ybierani byli na trzy  lata, tak  ja k  p*c- 
zes A kadem ji. P rzy jęte  §§ tego działu 
b rz m ią :

„ III . Zarząd Akadem p. § 19. D o za
rządu Akademji^ należą: a) P rezes , b) 
T rzech  dyrektorów  w ydziałowych, c) Se
k re tarz  jen e ra ln y .14

„§ 20. W ybór prezesa następuje na je- 
dnćm  z posiedzeń walnych, z grona wszyst
kich czynnych m i e j s c o w y c h  członków 
A kadem ji, bezw zględną w iększością g ło 
sów tajnych. W ybór ten ponawia się co 
trzy la ta  i ulega zatw ierdzeniu c e sa rz a /

„§ 21. Prezes reprezentuje Akadem ję 
wobec rządu i osób trz e c ic h ; przew odni' 
c z y  na jó j posiedzeniach w alnych i po
siedzeniach Zarządu, czuwa nad porząd
kiem  i przestrzeganiem  ustaw y we wszel' 
kich czynnościach A kadem ji.11

„§ 22. D yrektorow ie przew odniczą n*1 
posiedzeniach w ydziałow ych. K ażdy W y' 
dział w ybiera D yrek to ra  z grona swoich 
członków  czynnych m iejscowych, w iększo' 
ścią bezw zględną głosów tajnych. PonU' 
wianie w yboru odbyw a się co dwa latu 
na posiedzeniu wydziałowóm  ostatnićrU 
przed publicznóm  posiedzeniem  Akademji- 
Jeden  z D yrektorów , w edług w yboru Z a' 
rządu i po zatw ierdzeniu przez cesarza* 
je s t W iceprezesem  A kadem ji.14

Sprawy miejskie i p o w ia to w e .
W ybór uzupełniający  jednego  członka do 

rady pow. w Lim anowie z grupy gm in m iej
skich, rozpisuje prezydjum  c. k. nam iestnictwa  
na dzień 12  grudnia b. r. W ybór odbędzie  
się w m ieście powiatowem ; o godzinie i miejscu  
tegoż zawiadom i się  wyborców kartami legity- 
m acyjnem i, które im doręczone zostaną.
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„§ 23. Każdy Wydział wybiera dla sie
bie Sekretarza w ten sposób jak Dyre
ktora. Wybór jeneralnego Sekretarza Aka- 
demji odbywa się podobnie jak Prezesa 
(§ 20). Urzędowanie Sekretarza jeneral
nego trwa przez lat 6, wybór sekretarzy 
wydziałowych ponawia się co trzy lata “

„§ 24. Komisje wybierają sobie prze
wodniczącego w ię k s z o ś c ią  bezwzględny 
z pośród należących do nich czynnych 
członków Akademji; Sekretarza zas z gro
na wszelkich swoich członków. Wybór 
przewodniczących ponawia się co rok, 
Sekretarzy co dwa lata.u

„§ 25. Akademja mieć będzie dodane 
biuro pomocnicze, zostające pod bezpo
średnim zarządem sekretarza jeneralnego, 
a pod wyższym nadzorem prezesa Aka
demji. Składać się ono będzie: a) Z Ka
sjera, Kustosza zbiorów na teraz zarazem 
Bibljotekarza, wybieranych przez Zarząd 
Akademji na lat trzy. b) Z potrzebnćj 
liczby urzędników manipulacyjnych i sług. 
Uioaga. W miarę przybytku zbiorów, u- 
stanowi się Kustosz drugi, lub osobny 
Bibliotekarz.u

Dokończenie sprawozdania z rozpraw 
nad postanowieniami IV i V działów sta
tutu, zawierających przepisy o funduszach 
Akademji i przepisy przechodnie, oraz 
osnowę przyjętych postanowień w tych 
działach, odłożyć musimy, dla braku miej
sca, do jutrzejszego numeru.
i- nn i ■■-■■Ł n —  n

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dziwiliśmy się onegdaj, że umiarkowany 

nasz organ w uniesieniu napisał artykuł, który 
„tuż tu i podpada pod § kodeksu karnego." Czas 
opuszcza dwa małe słów ka i opowiada swoim 
czytelnikom , żeśmy napisali: że artyku ł jego 
podpada pod § kod. kar. Ztąd wnosi: 1° że 
go denuncjujem y, 2° że praw a nie znamy. 
Zwykła to m etoda Czasu przekręcić tek s t i fa ł
szywe z niego w yprow adzać wnioski.

Dowcip o przym usie szkolnym , gdyby istn iał 
przed laty , by ł bardzo dobry — przed dwoma 
tygodniam i w kronice D ziennika Polskiego w za
stosowaniu do jednego z obywateli krakow 
skich. Po dwóch tygodniach odgrzany i użyty 
w Czasie przeciwko Krajowi, nie ma sensu. 
P rz y n u s  szkolny przed laty przydałby  Bię 
bardzo dla tych, — którzy szkół nie kończyli.

A propos zaś wyrażenia „denuncjacja," k tó 
rego Czas przeciwko nam używa, niechaj sobie 
przeczyta  artyku ł we wczorajszym D zienniku  
P oznańskim . Je s t tam  mowa o w ydaleniu 2-ch 
emigrantów polskich, których rząd pruski w y
dalił z Poznańskiego pod pretekstem  że się 
trudnią agitacją polityczną. Zkądżeż rząd  p ru 
ski powziął nieuzasadnione to podejrzenie prze
ciwko tym dwom młodym ludziom ? Otoz ko 
respondent poznański Czasu pisząc o tea trze  
poznańskim, napisał a Czas w ydrukow ał n a 
stępuj ;y ustęp:

* „ Spraw a tea tru  ciągle na porządku dzien
nym. Życzymy sprawie tćj wszelkiego powo
dzenia a więc i k w e s ta r z o m  r o z e s ła n y m  
p o  p r o w in c j i  w ty m  c e lu ,  k t ó r z y  w ie r n i  
t r a d y c j i  p o w ie ś c io w y c h  k w e s t a r z y ,  w 
p o d r ó ż a c h  sw y c h  z a p e w n e  n ie  o m ie s z 
k a j ą  i p o l i t y c z n e  n a u c z k i  r o z n o s ić ."

Otóż kw estarzy tych w ydalił teraz rząd p ru 
ski. R adzim y więc Czasowi, [aby o denucja- 
cjach n a  przyszłość lepiśj nic nie pisał.

Odkrycie archeologiczne. —  P rzed  kilko
ma tygodniam i czytaliśmy w jednym  z tutej- 
Bzych dzienników  obszerne wywody p. Łep- 
kowskiego o odkrytych w Gruszowie jeźdźcach 
w zupełnej zbroi starożytnej, których szczątki 
przysypane piaskami przechow ały się do dziś 
dnia. P . Łepkow ski rozpisyw ał się o tćm  wa- 
żnćm  odkryciu i przyw odził różne przykłady 
W ten  sposób zachowanych ciał ludzkich, które 
za dotknięciem w proch się rozsypują. Szczę
ściem zbrojna kaw alerja odkryta w Gruszowie 
nie rozsypała się w proch, albowiem mniemani 
jeźdźcy —  są to  patyki i pniaki które leżały  
W piasku.

Cholera.— W Jankow icach małych, w pow. 
brodzkim , w Soczapach, w pow. zloczowskim 
i w Buczaczu pojaw iła się cholera. Od dnia 8 
do 16 ustopada b. r. u sta ła  cholera w 4-ch 
miejscowościach; w innycjj zaś sześciu miejsco 
wośeiach przybyło 195 chorych na  cholerę do 
pozostałych 32 chorych, z których wyzdrowiało 
68, um arło 42 , a pozostało chorych 117.

+ Wczoraj um arła w mieście naszćm  pani 
K onstancja A s n y k o w a ,  żona b. oficera wojsk 
polskich, m atka znanego poety A dam a A snyka 
(Ely). W yprow adzenie zwłok na cm entarz od

będzie się ju tro  we środę z domu pp. Asnyków 
przy ulicy Łobzowskiej.

W Stanisławowie zacznie wychodzić od 
Nowego roku pismo 2-tygodniowe, poświęcone 
rękodzielnictw u i przem ysłow i krajowemu p. t. 
„N aprzód." W spółpracow nictw o, ja k  Bię Dz. 
P olski dowiaduje, obsadzone je s t silnie a nie 
po am atorsku.

Z Wieliczki. — D nia 19 b. m., p. Stroka 
prof, męzkiego sem inaijum  w Krakowie, za
szczycił nas p relekcją , którćj słuchaliśm y z 
prawdziwćm zajęciem. Za przedm iot wziął p. S. 
ustęp  z ‘ dziejów naszych: „Początek, rozwój i 
upadek niewdzięcznych Polski lenników krzy 
żackiego zakonu." W ykład  jego  b y ł naucza
jący , piękny, potoczysty a nadew szystko tchną- 
cy miłością kraju  i przystępny  dla wszystkich.

W dzięczni wiec jesteśm y p. Stroce za ten  
prom ień ogrzewającego św iatła, a daj nam Boże 
takich więcćj! W praw dzie publiczność niezbyt 
się licznie zgrom adziła, jednakże przyczyną 
tego u jednych  by ła  niewiadomość mającej się 
odbyć prelekcji, u  drugich godzina zby t wcze
sna a u innych nareszcie nierozbudzona dotąd 
chęć wiedzy, k tóra przy teraźniejszych szla
chetnych usiłow aniach tow. pedagogicznego 
w net rozbudzoną być może.

Bochnia 16 listopada.—  D ziś o godzinie 3 
po południu, podczas odbywającego się jeszcze 
targu, w ybuchł na przedm ieściu ogień, w domu, 
do którego przystęp z sikawkami praw ie był 
niepodobny. Mimo to straż ogniowa w liczbie 
50 natychm iast stanęła  na miejscu nieszczęścia 
i w mgnieniu oka strzechę z domu zajętego ro 
zebrali, a  z w nętrza jego w szystkie zapasy zbo
ża, żywności, obrazy świętych ze ścian i naj
mniejsze naw et drobiazgi uratowali.

P rzyczyną pożaru  m iała być nieostrożność 
dwóch m ałych dzieci. T rębacza, dającego zwy
kle sygnał, nie było natenczas w mieście, bo 
jako  m uzykant z rzem iosła g ra ł gdzieś na  we
selu. —

Jeżeli żałow ać należy rodziców, k tórzy  przez 
nieostrożność swych dzieci w nieszczęście po
pad li; to tem  więcćj żałow ać trzeba, że straż 
ogniowa tu te jsza  nic posiada nikogo drugiego 
do daw ania sygnału w razie potrzeby. G dyby 
bowiem podobne nieszczęście naw iedziło nas 
w  nocy, ratunek  z powodu nieobecności sygna 
lis ty  m ógłby nastąpić za późno.

Zawsze najw iększą zasługę przyznać należy 
naczelnikowi straży p. K leczćńskiem u, który 
mimo czynności kancelaryjnych jako  urzędnik 
tutejszego m agistratu i mimo uciążliwćj służby 
podczas targu  — nie zapom niał o swoich obo
wiązkach nad w szystko świętych, o ratowaniu 
nieszczęśliwych. W  największytn pędzie , po
rzuciw szy kancelarję, stanął pierwszy na miej
scu nieszczęścia i w przeciągu kw adransa przy 
pomocy swych podkom endnych w szystko ugasił.

Warszawska spółka producentów. —
K ur. Warsz. donosi: P rzy  ulicy Podw ale nr. 42, 
od 1 października otworzono sklep stowarzy
szonych w w spółkę m ajstrów szewckich dla 
kupna i sprzedaży skór, oraz innych p rzed 
miotów dla ich rzem iosła potrzebnych. Sklep 
ten o czterech oknach i pracowni na 1 piętrze 
w celu przygotowyw ania i przykraw ania p o d e
szew, przodków  i t. d., zaopatrzono w towar 
wartości około 13 ,000  rsr. Zarządzającym  oso
biście tym zakładem  je s t p. L indem an, a ka
sjerem spółki codziennie odbierającym  wpływy 
p. H asm an, m ajster szewcki p rzy  ulicy Sena
torskiej. Obok tego codziennie znajduje się 
na miejscu jako  dodany jeden  ze stow arzyszo
nych członków, oraz w ybrano pięciu majstrów 
biegłych, których obowiązkiem je s t ustanawiać 
cenę nie tylko nabycia towarów ale i sp rzeda
ży. T ak  uorganizowanćj spółce, do którćj 
przystąpiło  ju ż  50 członków obowiązanych 
wnieść po 50 rsr. w kładu, bank  handlow y tu 
tejszy  otw orzył u siebie k redy t do wysokości 
1 5 ,0 0 0  rsr., podobno na  6 % , na zasadzie so
lidarnego poręczenia członków. W  sklepie za
raz w pierwszym miesiącu sprzedano towaru 
przeszło za 8 ,0 0 0  rsr. N iektóre przedm ioty 
spółka sprow adza w prost z za granicy, i tym 
sposobem usuwa kosztowne pośrednictwo. T a 
ką spółkę mogliby urządzić m iędzy sobą pro
w adzący inne rzem iosła a  poirzebujący jed n o 
rodnego tow aru, np. kowale, ślusarze, nożow ni
cy, bronzownicy, gw oździarze, blacharze i t. p.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: A le
ksandra Demidoff żona jen e ra ła  z Petersburga, 
W icenty G ładysz wł. d. z Żabna, Miecz. Pod- 
czaski wł. d. z Galicji, Aleks. Kozłow ska wł. d. 
z Podola, A ndrzćj Olszowski w ł. , d. z K róle
stwa, L eontynz D w ernicka ob. z W arszaw y.

N a d e s ła n e .
Fatalny wypadek. — Będąc, w zimie r. z. 

w Krakowie, wracałem wśród białego dnia do 
hotelu Saskiego od ulicy Sławkowskiej. Po 
praw ej stronie szedł obok mnie zyd, który  n a 
trę tn ie  tow arzyszył mi z drugiego końca rynku 
nastręczając się z pośrednictwem; wstąpiłem  do 
cukierni Majera, żyd czekał na mnie aż w ysze
dłem ; nie mogąc się go zbyć, wstąpiłem  do 
Rudolfiego, lecz co tylko pokazałćm  się na 
trotoarze, żyd jest ju ż  przy m nie; na rogu 
Sławkowskiej przyłączył się do nas chłopiec 
z preclam i na kiju, zachwalając że świeże i 
z makiem.

Z bram y hotelu wychodziła jakaś pani, mó
wiąc coś do szw ajcara za nią postępującego, 
by ła  przystojna, rosła  i ślicznie zbudow ana. 
L ubię  rosłe kobiety ; lecz zaledwie to  sobie 
pom yślćć zdołałem , poślizguję się... i padam ... 
w upadku podrywam nogi preclarzowi z lewej 
strony, precle dezerterują z kija do wysokości 
1 piętra, przewalam się na zyda na praw o, 
który  wraz z pejsami pada na nogi parii, ta  
pochyla się i opiera się na szw ajcarze; chwila 
by ła  stanowcza, byłoby pó ł biedy, gdyby by ł 
dotrzym ał pjonu, ale niestety pod gatunkow ą 
ciężkością wszelkich do tej damy przynależno
ści, zg jął się i zw alił razem  z nią w postawie, 
godnćj lepszćj sprawy.

W  tćm nie do opisania zamieszaniu, jarm uł- 
ka żydowska znalazła się na wierzchołku kija 
preclarza, za to  jeden  z precli zakw aterow ał 
mi się na nos, a szwajcarowi cztery guziki pę
kły  od m unduru i zginęła szpilka tombakowa; 
dama stłuczoną m iała brodę od obręczy k ry 
noliny, nielicząc nieporządku w toalecie i zby 
tecznego wygorsowania. Zyd i preclarz na 
widok tego zniknęli (z obawy pewno sądowćj 
odpowiedzialności), szw ajcar zemknął do budki, 
a ja  z preclem  na nosie i dwoma guzami gdzie- 
indzićj, podnosić muąiałem sam tow arzyszkę 
sm utnćj doli, co mogło być przyjemnie ale nie 
łatwo.

Otóż w-szystkiego tego by ł przyczyną tro- 
toar w prost bram y tak  spadzisty, aby koniom 
było wygodnićj wchodzić — to bardzo pięknie, 
lecz w ygodny m ostek nad rynsztokiem pogo 
dziłby to, byłoby dla koni dobrze, a ludzie by 
się w tak  tragiczny sposób nie przewracali. 
Jeszcze po kilku tygodniach miałem dwa since 
niebieskie; dama m iała ich podobno cztery ... 
także niebieskie; nie widziałem tego na w łasne 
©czy, ale mnie o tćm zapew niała jćj p rzy ja
ciółka. Spodziewam się , że gdy miasto za 
ciągnie półtora  m iljona pożyczki na uporząd
kowanie m iasta, będzie wygodniejszy w tedy 
wchód i do hotelu saskiego.

S p r a w y  s ą d o w e .

K raków  21 listopada.
Dziś przed południem rozpoczęła się 

przed tutejszym sądem krajowym ostate
czna rozprawa w sprawie karnej właści
ciela hotelu warszawskiego p. Tobolskie
go , obwinionego o kradzież pepełnioną 
na majątku zmarłego w hotelu warszaw
skim w r. 1867 Sznagi (właściwie Gło
wackiego). Rozprawie przewodniczył rad
ca p. Korczyński.

Prokurator w obszernym akcie oskar
żenia przedstawił wiadomy już szczegó
łowo cały fakt, stanowiący przedmiot roz
prawy :

W roku 1867 zmarł nagle w hotelu pod 
Sobieskim, zwanym takżo warszawskim, 
Konstanty Sznaga, a właściwie Józef Gło
wacki, zamożny obywatel z Kongresówki. 
Tenże posiadał 100,000 złp. w listach za
stawnych królestwa polskiego, od których 
tylko kupony znalazły się w pugilaresie 
leżącym za piecem; za śladem tych ku
ponów brat zmarłego wyśledził, iż listy 
zastawne posiadał ks. Franciszek Brzech- 
fa, wikarjusz kościoła Panny Marji, któ
ry je następnie zmienił. Część zaś pie
niędzy otrzymanych ze zmiany znalazła 
się u Karola Tobolskiego, właściciela ho
telu, a jedna ze skradzionych obligacji 
indemnizacyjnych była w posiadaniu kel
nerki hotelowćj.

Na zasadzie rozebranego szczegółowo 
przez prokuratora śledztwa sądowego, u- 
czynił tenże wniosek o przeprowadzenie 
rozprawy przeciwko Karolowi Tobolskie
mu i kelnerce o zbrodnię kradzieży, oraz 
przeciwko ks. Franciszkowi B r z e c h f f i e  o 
uczestnictwo w zbrodni kradzieży.

Po odczytaniu tego wniosku, przystąpił 
prezydujący sędzia do przesłuchania Ka

rola Tobolskiego, które zajęło całe przed
południe.

Tobolski zapytywany był głównie oto , 
zkąd przyszedł do posiadania obligacji in
demnizacyjnych , kuponów od nich i je
dnego z listów zastawnych pochodzących 
z majątku ś. p. Głowackiego, jakimi fun
duszami spłacił w roku 1868 długi hypo- 
teczne swego hotelu, z jakich funduszów 
kupił dla kelnerki obligację za 1,000 złr., 
w jakicli był stosunkach z księdzem Brze- 
chfą, jakim sposobem przyszedł do posia
dania obligacji indemnizacyjnych kupio
nych przez ks. Brzechfę za zmieniony list 
zastawny z kradzieży pochodzący, oraz 
o wszelkie inne okoliczności, które śledz
two wykryło, a które przeciwko oskar
żonemu świadczą.

Odpowiedzi Tobolskiego ograniczały się 
głównie na oświadczeniu: że jako wła
ściciel hotelu, miał sobie powierzane przez 
gości listy zastawne, obligacje i kupony 
do zmiany, lecz nazwisk tychże gości nie 
pamięta. Tłómaczył s ię , iż żadnych sto
sunków z ks. Brzeehfą nie miał i nic o 
tem nie wie, czyby był w posiadaniu tych 
samych obligacji, które ks. Brzechfa za 
zmieniony list zastawny nabył; twierdził 
dalój, iż obligację kupił kelnerce za pie
niądze przez nią dane a długi hypoteczne 
spłacił funduszami swymi z dochodów ho
telu zebranymi.

Czynu zaś kradzieży listów zastawnych 
stale zaprzeczał, pomimo przedstawień pre- 
zydującego sędziego, iż śledztwo sądowe 
dostarczyło bardzo wiele ważnych poszlak 
przeciwko niemu: a mianowicie, że był 
obecnym przy śmierci i po zgonie Gło
wackiego, że posiadał jeden z listów za
stawnych temuż skradzionych, oraz obli
gacje przez ks. Brzechfę za drugi list za
stawny nabyte, że kelnerce kupił obliga
cję, że zmieniał kupony, że spłacał długi 
wkrótce po kradzieży, że przy poprzed- 
nićm badaniu sądowćm twierdził, iż miał 
tylko jednę obligację za 500 złr. i trzy 
po 100 złr., a przy rewizji sądowćj zna
leziono u niego obligacji za 2300 złr. i 
gotowiznę; że wreszcie i to świadczy prze
ciwko wszystkim obwinionym, iż w aktach 
sądowych ktoś sfałszował protokuł obejmu
jący spis akcji kolei u ks. Brzechfy zna
lezionych, przez pozmienianie numerów tychże 
akcji. Na całe to przedstawienie Tobol
ski odpowiadał, iż nie jest winnym kra
dzieży i odwoływał się do zeznań zło
żonych poprzeduio przed referentem, u- 
trzymującą iż wszystko rzetelnie zezna
wał. Czynione także były Tobolskiemu 
pytania przez sąd i przez prokuratora, 
dla zwrócenia jego uwagi, iż całe tłóma- 
czenie jego okazuje się kłamliwóm; on 
jednak przy swojćm obstawał, nie będąc 
wszakże w stanie niczćm odeprzeć po
szlak przeciwko niemu walczących.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
S p ra w o z d an ie  izby h an d low o-p rzem ysł .

o cenach zboża i produktów 
na targu w Krakowie i na Baranie.

KrakÓW 21 listopada.
Z powodu nienajlepszej drogi dowóz zboża 

na targ  w czorajszy na komorze B a r a n  by ł 
niewielki, a dla b raku kupców zamiejscowych 
ceny cokolwiek spadły.

P łacono za pszenicę 4 2 — 46 , żyto 3 1 — 35, 
jęczm ień 2 4 — 28, owies 13 — 15, groch 37 do 
40 , proso 32 — 36 złp.

—  T argi zhoźowe n a K l e p a r z u  podlegają 
od jakiegoś czasu pewnemu uśp ien iu ; ceny po 
większej części chw iejne; producenci w strzy
m ują się od większych przysyłek n a  targ , w 
przekonaniu że ceny się podniosą. D zisiaj dla 
P rus niewiele zakupow ano, w skutek czego ce
ny cokolwiek spadły.

P łacono za pszenicę 170  ft. 10 .75  — 12, 
żyto 160 ft. 8 8 .90 , jęczm ień 140 ft. 7 do
7.50, owies 100 fnt. 3 .6 0 — 3.90 , koniczynę 
biała  68 — 74 zła.

Biała 18 listopada. —  P szen ica 6 .13 , żyto 
5 .05 , jęczm ień 3 .10 , owies 1 .95 , groch 7.20, 
kukurydza 6 .80 , bób 6 .50 , soczewica 8 .20 , 
proso 7 .80 , ta ta rk a  4 .2 0 , ziem niaki 2 .16 , koni
czyna 28, siano 1.20 , konicz 1 .60 , słoma 1 .20 , 
cen tnar w ełny 6 0 — 120 , lnu 20, konopi 24, 
drzewo tw arde 10, miękkie 7 .50 , funt mięsa 
0 .2 6 , w yrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Oświęcim I listopada.6 — Pszenica 5 .26, 
zyto 4 .6 5 , jęczm ień 3 .25 , owies 2 .1 5 , groch 7,

K u r s JE * a .  l  o  3T ć >  - w P i e n i ę d z y .

KRAKÓW 21 listopada.

%  O Mig. indem, galic.
kupon ubiegły 0.26 

5/o L isty  zastaw, galic 
kupon ubiegły 156 

%  L isty zastaw, galic.
luipon ubiegły — 194 

%  Lis y  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 164 

°/o L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły —2.05 

%  Lir ty zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 133 

°/0 L isty  zast. banku  włść.
kupon ubiegły— 2.33 

Jccje kolei Kar. Ludw ika 
„ „ C zern .-Ja ssy ..
„ banku  dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ...........
.osy 5%  (Donau R cgulir.) 
.osy  prem. w ęgiersk ie . .  . 
.osy ni. S tan isław ow a.. . .  
Irebro nowe austryack ie . .
Irebro polskie s ta re ............
Irebro (obrączkowy rubel) 
łubie papier, rossyjskie
'a lary  p r u s k ie ..............
iu k a t obrączkow y. . . .
■0-frankówka...................
M łimperjał r o s s y j s k i . .

WIEDEŃ, 20 listopada.

Dług państw a:
Kenta austryackn . . . .  5% 

„ „ w srebrze 5°/(

Losy.
Rzad. * r. 1839 całe za 10( 

6/5 .  lo t„ „ 1839
4°/0 rzad. 1854 
6°/o * I860 całe
5% s I860 •/•
Rząd.„ 1864............. .1(X
Como R enten za 2 0 .........
6%  Donau

ząda)ąj p łaoą
Kir. n. a

76 60 75 25

74 76 73 50

84 60 83 50

87 50 86 25

89 - 87 50

89 25 88 —

91 25 89 50

•261 ___ 257 —

171 — 168 60

71 ___ 69 —
97 — 95 —
99 — 97 —
27 — 25 —

117 50 116 —
103 ___ 100 —

1 90 1 82
160 75 159 76
176 ___ 174 —

5 62 5 5?
9 35 9 23

58 15 57 05
67 75 67 65

290 289 _
290 — 289 —
92 50 92 —

100 20 99 8<
115 — 114 60
139 60 139 —
26 — 24 5'
95 20 94 80

W ęgier, poż. premiow. 100 
3%  Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau D am pfschff. 100 
K eglew ieza. . . .  na  10 
Ofen (Budy) n a  40 fi. wa.
P a l f y  n a  40 „ mk.
R u d o l f a . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T ry es tu   „ 100 „ mk.
W ald ste in .. „ 20 „ „
WindischgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków 5<>/(

„ g a l ic y js k ie . . . .
„ siedmiogrodzkie
” • węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 5°/o sz-120

Akcje bankowa:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
C redit A nstalt „ 160 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. u. oest. 600 

„ bank  czeski 100 
Franco  au str .. . .  80

v węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
„ LandsbltLw ów  80 

H andelsbk W ied. 160 
Ilypot. galjcyjs. 100
N ationalbank ..................
U nionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

żądają) płaoą
zlr. w. a. złr. w. a

98 25 98 ___ W echslstub Gesel. 80 „ 97 60 97 —
68 25 68 ___ W ien.B nkV erein  80 „ 231 — 230 —

186 50 186 ___ Zivnost. banka p.
12538 36 — Ć eehy a  M oravu 100 „ 127 — —

97 50 97 — A ksjs koiel:
6016 — 14 — Alfo Id F ram e w. a. 200 sr. 186 — 185

33 — 32 — B6hm. Nordbahn 150wa. 144 60 144 —
29 — 28 — „ W estbahn 200 „ 262 — 260 —
16 — 14 — Dux B odenbch wa. 200 sr. 177 50 176 50
43 — 42 — E lisa b e th ..............  200mk. 249 75 249 25
32 60 31 50 „ L inz Budw. w.a. 200 sr. 209 — 208 50
26 50 25 60 Ferdin. Nordbbn lOOOmk. 2135— 2 1 3 0 -

121 50 120 50 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 211 25 210 76
23 — 22 — Gal. K arl Ludw. 200mk. 259 75 259 25
25 — 24 — K aschau Oderberg 200wa. 192 — 191 50

Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 170 50 170 —
74 73 26 M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 136 — 135 50
75 75 75 26 „ na 126 srbr. 80wa. 81

75
80 —

77 75 25 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. ■223 223 25
80 25 79 75 „ lit. B. „ 200 „ 188 — 187 75
79 78 60 Praga-D ux „ 150 „ 115 25 114 76

109 60 109 25 R udolfbahn „ 200 „ 166 — 165 50
„ na  162 „ 80wa. — — — —

Siebenbflrger I. „ 200 sr. 178 50 177 50
268 75 268 26 S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 398 — 397 —

96 60 96 — Sudbhn (Lom bard.) 200wa. 204 50 204 20
263 — 261 — Sud-nord V erbind. 200mk. 181 — 180 60
138 50 137 75 Suez-Canal fr.500 __ __ ___ —
57 _ 55 — T h eissbahn ............ 200wa. 266 — 254 61

308 50 308 30 Tram w ay wied. . .  200 228 _ 227 60
79 78 — W ęg. gal. I . L upk. 200 sr. 162 50 162 _

960 955 _ „ Nordostbh.wa. 200 „ 164 __ 163 25
148 146 — „ O stbhn (128 sr) 80wa. 122 25 121 76
123 75 123 60 Akcye przem ysłowe.
98 25 97 75 Baugesells. allg. eost 8' 93 70 93 40

„ W ied. . . .  80 125 — 124 50
_ _ __ — Borysław. Petrol. . . .  200 — — — —

_ _ _ — F o rs tp ro d u k te ............200 32 50 32 —
203 _ 202 50 Hotel W ied..................  200 234 — 233 —

_ 123 50 Inneberg h u t ..............  100 130 — 129 50
820 _ 819 — Masz. cegieł, w itd .. .  20C 57 — 54 —
264 50 264 25 „ „ i  bud. lwow. 80 — — — -
103 75 103 60 Neub. M ariazel h u ty . 80 83 50 82 50
184 _ 183 — SchliSglmiihle P a p .. .  80 94 — 93 —
183 60 182 50 W ied. pryw. Telegraf. 200 — — —

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr. 

„ „ 33 la t los 5°/0wa,
Centr. Bd. Cred. 40 5*/j °/o 
Galic. Tow. kred. . . .  4%

. . . ••• 5#/l
„ B anku Hyp. . . .  6%  
„ Bank. W ło ś .. . .  6%  

N ationalbank m. k . .  5%  
„ w. a . . .  5%

Oest. Hypotli. 10 rocz. ó '/2 
* 60 „ 5 72

5 .  Kred. & Vorsch. „ 5
.  • .  35 „ 5%
n z  n ®r. „ „ 5°/o

W ęg. tow. k re d .. . .  6 7 j °/o

Obllgl p ierw szeństw a:
Alfold F ium e 5%  sr 
Bohm. N ordbahn 5 %  n 

„ W estbahn 5%  n
E lis a b e th ................ 5°/o n

1869 -  70 5°/o *
Ferd. Nordbh m .k. 6%

„ „ w. a. 5’/,
„ 5%  sr.

F ranz. Jo sef „ 5°/o n
Gal. K ar.L ud. „ 5%  „

„ II . em. „ 5°/o n
„ 1871. III. „ 5°/0 „

Kasch. Oderb. „ 5 %  „
Lwo w .-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5 %  „
„ II. 1867 „ 5%  „
„ III. 1868 „ 5°/o „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/o „ 
Oest. Nrdwstb w .a. 5°/o sr. 
R udolfbahn „ 5Q/0 „ 
Siebenbiir. I. „ 6 %  „ 
S taatsbahn  600 fr. szt 
Sudbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6°/o Br-
Siid-nord. Verb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 6%  sr.
Theissbahn . . . . . .  6%

żądają
złr.

Płaoą
w. a

104 80 104 60
87 — 86 50
96 — 95 50
75 — 73 _

— — 83
89 25 88 75
91 — 90 60

88 20 88 90
95 60 95
92 50 92 —

88 75 88 25
105 50 104 50
89 — 88 50

93 92 75
102 50 102

93 50 93 —
95 50 95 —

102 75 102 50
90 60 90 25
87 50 86 50

106 25 105 75
100 — 99 80
105 50 105 —

101 ___ 100 75
93 50 98 30
92 90 92 70

79 50 79 30
91 ___ 90 50
84 90 84 70
87 60 87 25

100 20 99 90
90 80 90 50
91 — 90 76

136 50 135 50
111 50 111 _

92 80 92 6!

97 — 96 75
— — — —

Ząflająl p łaoą
złr. w. a.

Węg. gal. L upk. 5 %  » 88 70 88 50
„ Nrdost 300 5%  „ 87 5'» 87 30
„ Ostbhn 300 5 %  ą 87 60 87 40
W eksle na 3 mieś.

F rankfurt skont. 3 Yj % 98 95 98 85
Ham burg „ 2Vj  „ 86 85 86 75
Londyn „ 2 „ 117 — 116 90
Paryż „ 5 „ 45 25 45 15

Monety:
D ukat w ażny .................. 5 60 5 68
20 frank, austr................ — — — —

v francuz........... 9 32 9 31
S rebro ................................ 117 — 116 75
T alar p r u s k i .................. 175 25 174 75

LWOW, 18 listopada.
Akc. b anku  hip. gal. 100 123 50 122 —

n „ krajów . 80 64 — — —
Listy zast. ga lic .. . . 5% 84 25 83 60

z  n „ . . .  4% 74 10 73 50
„ . banku  hip. 6% 89 25 88 75
* „ włościan 6°/o 91 50 90 50

Obligi ind. galicyj. 5% 76 80 76 25
Półim perjał ros............... 9 60 9 45
Rubel srebrny obrączk. 1 90 1 81

r . papier. 1 61 1 60

WARSZAWA, 16 listop. Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 28 7 27

u Paryż  300 fr. 10 d. 85 65 — —
.i W iedeń 150 złr.2m . 92 70 — —

Lkcje kol. warsz.-wied. 91 50 — —
n „ warsz.-bydg. 67 — — —
u „ warsz.-teresp 119 50 118 60

Listy zast. serii 1 . .  4% 88 90 88 40
- TT S 2 . .  4% 87 73 87 23

kupon ubiegły 1 60 — —
„ „ now e. . . .  6% 88 33 88

kupon ubiegły 2 —
„ likw idacy jne .. 4% 74 34 74

kupon ubiegły 

BERLIN d. 18 listopada.

1 83 

talar.
Oblig kol. rum uń. 7‘/ i  % 457 ł — —

bób 6 .50 , ta ta rka  4, proso 4, kukurydza 4 .50 , 
ziemniaki 1 .70 , rzepak 7, koniczyna 22 .50 , 
siano 2 .— , konicz 2 .50 , słoma 1 .45 , drzewo 
tw arde 8, m iękkie  5.80 , masa okow ity 0 .70 , 
m asła 1 .60.

Bochnia 16 listopada. — Dowóz na targ  dzi
siejszy b y ł dosyć znaczny, a ceny z przeszłego 
tygodnia nic się nie zmieniły.

Płacono dziś: K orzec pszenicy 11, żyta 8 .50, 
jęczm ienia 7, owsa 3 .3 0 , ziemniaków 3, grochu 
1 0 — 11, hobu 9, cen tnar słom y 0 .7 5 , siana 1, 
koniczu 1 .2 0 ; 'okow ity  wiadro 80 T rail. 2 3 .5o ; 
fun t mięsa 0 .14 .

W yw óz z tąd  do K rakow a nie b y ł znaczny, 
bo ceny na targach tu tejszych są zawsze sto
sunkowo wyższe ja k  w K rakowie. Owies tylko 
m iał większy pokup dla okolic Tarnow a.

W ywóz ja j do P rus coraz bardzićj wzrasta. 
Najwięcćj ja j w ychodzi z tąd  w pakach w prost 
do Anglji.

Oświęcim 17 listopada. — P rzypędzono na 
targ  260  wołów z Galicji, a 1100  z Besarabji. 

W aży ły  po 40 0  — 500  ft.
Z tych sprzedano w okolicę 10, do Morawy 

520, do Czech 120 , do W iednia 1 1 0 ; resztę 
600  n iesprzedanyeh posłano na targ  wiedeński. 
K upców było mało na  targu . —  W ołów  opaso
wych niew iele; po większćj części by ły  chude, 
z pastwisk.

P łacono za sztukę po 127 — 162 z ła ., a  za 
centnar 37 — 33 zła.

Wieliczka 17 listopada. —  Pszen ica 5 .63 , 
żyto 4 .1 9 , jęczm ień 3. — , owies 1 .75 , groch 
5 .25 , ziem niaki 1 .75 , siano 1 .10 , słom a 0 .60 .

Wiedeń 18 listopada.—  [Targ w ołow y.)— Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
1 601 , węgierskich 1 2 1 7 , z prow incji niemieck. 
6 0 7 ; razem  3350 .

W ażyły  po 4 0 0 — 700 f t . ;  płacono po 2J 
do 35 zła. za centnar.

S p i r y t u s .  —  Notowano przy  bardzo ma
łym  obrocie po 64 c . , melase 6 3 1/ 2 c. P o 
robiono umowy na grudzień  po 62 c., na  sty 
czeń maj po 60 c. — Na po trzeby  miejscowe 
mały pokup, bo destylatorow ie na tańsze ceny 
czekają.

Wiadomości telegraficzne.
Lubiana 19 list. Zgromadzeni znacz

niejsi kapitaliści postanowili założyć s ło - 
w e ń s k ą  d r u k a r n i ę  n a r o d o w ą .  
Dziennik Naród Slovenski zacznie co
dziennie wychodzić i przeniesie się do 
Lubiany.

Berlin 20 list. Kongres niemieckiego 
stowarzyszenia robotników postanowił u- 
tworzyć wielki narodowy związek robo
tników, którego głównym celem ma być 
osiągnięcie skromnych żądań robotników, 
bez zaprzestawania roboty. Kongres po
tępił żądania międzynarodowego stowa
rzyszenia robotników, jako sięgające za 
daleko.

Paryż 19 list. Ljoński dziennik La de
centralisation ogłasza wyjątek z listu hr. 
C h a m b o r d a ,  który mówi, że pojąć 
nie może, jak można brać za szczerą 
prawdę myśl jego o zrzeczeniu się tronu.

Paryż 19 list. W kołach wojskowych 
stanowczo utrzymują, że marszałek Mac- 
Mahon prosił ministra wojny o uwolnie
nie z powodu „nadwątlonego zdrowia.“ 
Dodają, że w ostatnich czasach więcćj 
przestawał z Rouherem.

Rzym 20 list. Przybył tu biskup Stro- 
m ayr, lecz stroni od Watykanu. Kilku 
znakomitszych Włochów chce go odwie
dzić i wyrazić mu swoje współczucie.

Madryt 19 list. Deputowani republi
kańscy zebrali się dzisiaj w sali kongre- 
sowćj i postanowili wydać okólnik, na
pominający wszystkich zwolenników tego 
stronnictwa, by się nie dali uwieść pod
szeptom innych stronnictw, które dążą 
do zaburzeń.

W Walencji trwa jeszcze zmowa pie
karzy i farbierzy.

D. 20 b. m. odpłynie z Kadyksu paro
wiec na wyspę Kubę. Dotąd wysłano 
tam już 12,000 wojska.

Przegląd polityczny.
Jakeśmy to wczoraj na tćm miejscu do

nieśli, delegacja nasza nie zjechała się w 
komplecie do Wiednia tak, że posiedzenie 
nie mogło być plenarnem. Z 38 członków 
delegacji zaledwie 20 zebrało się na po
siedzenie. Ci 20 wybrali z pośród siebie 
3, a mianowicie pp. Zyblikiewicza, Czer- 
kawskiego i Ludwika Wodzickiego, i po
lecili im, aby starali się zetknąć z czyn
nikami mającemi wpływ na złożenie przy
szłego gabinetu. Głównie jednak, zadanie 
to pośrednictwa wziął na siebie* minister 
Grocholski.

Dzienniki wiedeńskie piszą chórem o 
ks. Adolfie Auerspergu, jako przyszłym  
szefie gabinetu. Doniesienia te mają za
pewne tyle wagi, co przeszłotygodniowe 
doniesienia o Kellerspergu. Tak samo, jak 
hr. Andrassy nie mógł łączyć się z Kel- 
lerspergiem, tak samo nie może on łą
czyć się z Auerspergiem. Jest to centra- 
lista, który o ugodzie z Galicją ani sły
szeć nie chce.

Co do zjazdu federalistów w Pradze, de
legacja uchwaliła nie brać w nim udziału. 
Tylko p. Smolka pojedzie na ten zjazd, 
ale n ie  z ramienia delegacji.

Hr. Beust wybiera się na nową swą po
sadę do Londynu.

Wniosek bawarski postawiony w radzie 
związkowćj względem karania ducho
wnych, nadużywających kazalnicy w ce
lach politycznych, przyjętym został przez 
radę związkową. Organa demokratyczne 
niemieckie słusznie potępiają ten wniosek, 
gdyż duchowny powinien podlegać usta
wom ogólnym, tak jak każdy inny oby
watel państwa i nie ma potrzeby stanowić 
dlań osobnych ustaw.

W  Paryżu nastąpiło przed kilku dnia
mi otwarcie klubu republikańskiego, do 
którego zapisało się wiele znakomitości 
politycznych.

Między kortezami hiszpańskiemi a mi
nisterstwem toczy się walka. Klerykalna 
większość kortezów żąda przywrócenia 
klasztorów. Ministerstwo podało się do 
dymisji, ale król Amadeusz nie przyjmuje 
dymisji i zapewne rozwiąże kortezy.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 21 listopada. Poranne dzienni

ki jednomyślnie donoszą, że rozpoczęto 
naprawdę rokowania z księciem Adolfem 
Auerspergiem o utworzenie gabinetu przed- 
litawskiego. Nim ks. Auersperg przedsta
wi cesarzowi program rządowy, porozu- 
mi się z swymi parlamentarnymi zwolen
nikami.

Paryż 21 listopada. France donosi z za
strzeżeniem, że między hr. Chambordem 
a hrabią Paryża nastąpiło porozumienie 
się. Pierwszy przyjmie trójbarwne ozna
ki, drugi uzna prawa hr. Chamborda.

B a n n e v i l l e  z pewnością wróci do 
Wiednia. Wyjazd odwlókł się jedynie 
z powodów osobistych.

Większość dzienników francuzkich wy
raża żywe współczucie dla Rossji i sądzi, 
że przymierze Francji z Rossją jest w przy
szłości koniecznem.

Stuttgart 20 listopada. Szwabski Mer
kury dowiaduje się z Berlina, że rada 
związkowa przyjęła wczoraj wniosek peł
nomocnika bawarskiego względem kara
nia nadużycia władzy przez duchownych.

Rzym 21 listopada. Dekret królewski 
mianuje T o r r e a r s ę  prezydentem sena
tu; następnie mianuje 23 senatorów.

Nowy Jork 19 listop. Konsul szwedzki 
w Hawannie został wygnany.

Wiadomości z Meksyku donoszą, iż ze 
wszystkich stron naraz wybuchło powsta
nie; wojsko jest źle usposobione dla gu
bernatorów, a rząd w skutek tego jest 
prawie bezwładny.

Wielki książę Aleksy przybył do No
wego Jorku.

Kurśa.— W ied eń  21 listopada godz.2. 
Akcje kredytowe 309.90. — Lombardy 
203.30. — Losy z 1860 r. 100.— . — Losy 
z r. 1864 140.— . — Akcje franko-austr. 
124.— .—  Napoleony 9.31V2.—Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260.— . Akcje
kolei lwowsko-czerniow. 170.—  Akcje
kolei północno - wschodnićj 165- •
Akcje banku 819.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 103.50. 
Akcje banku jeneraln. —.— . — Renta 
w srebrze 67.90. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 193.— . — Akcje 
anglo-banku 273.80.— Akcje kolei rząd* 
399.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
178.50. — Akcje kol. Rudolfa 166.75.— 
Akcje kolei pardubickićj 181.— . — Akcje 
kolei północ. 213.— . — Tramway 228.25. 
Akcje banku budowy 93.30. — Akcje 
kolei wschodnićj 124.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 186.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 96.25.

Usposobienie giełdy: słabsze.

R edaktor i wydawca dr. L udw ik Gumplowicz 
R edaktor odpow iedzialny. Stan. Graliehowski.

PSF atleBłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Od czasu, k iedy Jego Swiętobliwość P apież przez używanie delikatnćj R evalesciere du 
B arry szczęśliwie do zdrow ia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
n ik t więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tu ta j 
następujące choroby, k tóre usuw a R evalesciera bez używ ania lekarstw  i bez k o sz tó w :

W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, n iestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu , diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na  co m iedzy innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dziees 
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen W Styrji, poczta Pirkfeld 19 12 1869.
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potw ierdzam  korzystny skutek Revalescifery.

W yborny ten  środek uw olnił mnie od okropnych uciążliwości p rzy  oddechaniu, od bardzo do-
legliewgo kaszlu, wzdęcia gard ła  i kurczy żołądkowych, na co przez długie la ta  cierpiałem .

Ze szczerćm podziękowaniem :
‘-Wirkoenty Staininger, pensjonow. proboszcz.

W  p u s z k a c h  z a w ie ra ją c y c h  ‘/a ft. 1 z łr .  50  kr., 1 fu n t  2  złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 f t .  10 z ł r . ,  1 2  ft. 2 0  z łr . ,  24 f t . 36 z łr .

R eva lesc ife re  Chocolatfee w tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 filiżanek
2 z łr .  5 0 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r .;  w proszkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 
filiżanek 2 z ł r .  50  kr , na  48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120  filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek 
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolw iekbądź za przekazem  pocztowym p rz e z : B arry du B arry 
et comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Soidw asser, przy ulicy G rodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą;" w Peszcie T S rók ; w P radze  
J .  F tlrs t; w B em ie F . E d e r; we Lwowie R otlender und Sigmund R ucker; w Czerniowcach 
Schnirch; w K lausenburgu J .  K ro n stad te r; w Bochni J .  E . Bulsiewicz.



4 KRAJ z środy 22 listopada.

Ogłoszenie licytacji
W  skutek uchw ały ces. król. Sadu Krajowego 

w Krakowie na  dniu 24 października 1871 r. do 
L . 19183 w sprawie Stefanii Estreicherowćj prze
ciw Zofii Rostworowskićj ex puncto 4052 złpol. za
padłej , odbędzie się w domu pod L. 342 Dz. I. 
przy Ulicy Floryańakićj w Krakowie publiczna li
cytacyjna sprzedaż sreber, kosztowności i zegarka 
dam skiego W  trzech term inach, a mianowicie: 
lsz y  w dniu 20 listopada,, 2gi w dniu 4  grudnia, 
3ci w duiu 18 grudnia 1871 r ,,  każda raza o go
dzinie 9 zrana poczynają za gotową zaraz zapłatę ' 

Przedm ioty na pierwszym i drugim term inie za 
cenę szacunkowa lub tóź wyżój takowój niesprze- 
d ane, na trzecim term inie nawet niżej ceny sza- 
cunkowój sprzedawane będą.

Kraków d. 6 listopada 1871.

ZNALEZIONY
w Tarnowie w om nibusie złoty m e d a , l i o n  
w etui i złożony jes t u naczelnika tam tejszej po 
czty, do którego właściciel zgłosić sie zechce.

2474(2-3) ‘

Epileptyczne Kurcze
(padaczkę)

leczy  lis tow nie  s to k ro tn ie  doświadczonym

A. WITT
2151(28-?) L i n d e n s t r a s e ,  18. B e r l i n :

Nakładem F. H. RICHTERA we Lwowie i Poznaniu
wyszła i jest do nabycia we wszystkich księgarniach:

GENEZIS Z
Modlitwa z rękopisu J. SŁOWACKIEGO dotąd n iedrukowana

' (2459) („Genezę z ducha" uważał Słowacki za najcenniejsze dzieło swoje.)

fcoooGZioooaooooamio&omimooo®
I terno i 3 amba 2476(1-1)

wygrało w ostatniem  ciągnieniu na loteryi w Lincu około 23 osób, między innem i Antoni 
Palaus w Jab ło ń cu , Grzegorz Łazowski w R ychcicach, J a n  Piet-ras ki w Sam borze i hrabina 
Skorupkow a w Tom anow icacli, a  to za pomocą

Instrukcyi gry p. professora Orlice w Berlinie.
Kto chce szukać szczęścia i znaleść je  w lo tery i, musi się udać do pomienio- 

nego P a n a , który bezpłatnie w yjaśnia instrukeye gry. X 3 .  H .

N a d e r  w a ż n e  dla

cierpiących na oczy.
Co do nadzwzezajnój skuteczności niezró

w nana, od wielu lat we wszystkich częściach 
św iata znana woda na  oczy sławnego okulisty

prof. d ra  v. Graefe’go
wyleczyła ju ż  tysiące z najrozm aitszych chorób 
oczu, wzmocniła wzrok i od Ślepoty zupełnie 
uchroniła; przeto zjednała sobio sławę w ca
łym świecie.
F laszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Prawdzi- 
wćj dostarcza

J. L. Holz
2421(5-?; F ried rich strasse , 74 Berlin.

wieś:

LUTOW I
w starostwie Sam borskiem , pot mili od stacyi 
kolei D niestrzańskićj , obejm ująca 280 morgów 
ro li, 55 łąk, 15 pastw isk i 85 lasu  wysokopienne
go, je s t  pod korzystnem i w arunkam i, z inwenta
rzem, lub bez inw entarza do sprzedania.

Bliższe warunki udziela adwokat Dr. W itz 
w Sam borze — Zarząd ekonomiczny w Nadybach, 
poczta Sam bor, lub właściciel we Lwowie, u lica  
Sykstuska Nr. 117, pierwsze piętro. 2468(1-3)

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) W trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i białe upławy u kobiet,
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania t ta la r 180 sgr. — Za 
gotówkę przesy ła , ścisłą tajem nicę zacho
wując

2150(27-?)

L i n d e n s t r a s s e ,  1 8 ,  B e r l i n .
*) Setki wyleczonych.

A. WITT

O otrzymaniu z pierwszej ręlsi 
świeżego t ran spo r tu

czarnej, żółtej i zielonej

K A R A W A N O W E J H E R B A T Y
w gatunkach, wyborowych.

podpisany Dom Handlowy niniejszem  donosząc, zawiadam ia równocześnie, iż takow a 
sprzedaje się u  niego po cenach

od dwóch do dziesięciu złr. za funt wagi rosyjs.
£38F" Biorący na  raz d z i e s i ę ć  f u n t ó w  l i e r t o a t y  jednój ceny, 

otrzym uje -*xr c l o d a t l c n  j e c l e n  i ‘n n t  z tego samego gatunku.
Dom handlowy pod firm a:

2.71(1-5) Antoni Hoelzel w Krakowie.

K5000000000C

1332(2-3)
Wiarogodne uznanie

dobrej rzeczy.
Tyczy się to mianowicie znanej i słynnej pasty  anaterynow ej do zębów, w yrabia

nej w W iedniu, S tad t, Bognergasse Nr. 2 przez dentystę pana Dr. Poppa, którego i inne 
środki na  zęby: „W oda anaterynow a do u s t“ , „Proszek do zębów "— osobliwszemi zaletami 
sie odznaczaja. — Pow tórne robiłem doświadczenia z ta  past.ą anaterynow a do zębów i przy 
wielu cierpiących na zęby, którzy tój pasty używ ali, zauważyłem , że skutki jej są  wy- 
borne i według mych starannych  obserwacji i doświadczeń zasługuje bezwarunkowo w każdym 
względzie na szczególną uwagę. — Osobliwie je s t  ta  p asta  anaterynow a do zębów najwy
borniejszym środkiem  do czyszczenia zębów, przez co sta je  się  niezbędnym środkiem  do 
Zdrowia, gdyż radykalne czyszczenie zębów jest najlepszym  środkiem do ochronienia tak o 
wych od zgnilizny, a w ypruchniałe zęby są skutkiem  złego traw ienia i pożyw ienia, pom ijając
ju ż  nadzwyczajnie dolegliwy ból zębów, ja k i spraw iają z e p s u t e  z ę b y .  — Również z-
wszelka słusznością trzeba przyznać, że „Pasta A naterynowa do zębów" p. D ra  PO PPA  w 
W iedniu z pomiędzy wszystkich tego rodzaju  środków, pod wielu względami zasługuje z 
wszelka słuusznością, żeby była poleconą do powszechnego używ ania, co własnoręcznym  
podpisem i pieczęcią zaświadczam i udow adniam , pozostaw iając p. Dr. PO PPO W I do woli 
zrobić użytek z tego również wiarogodnego i bezstronnego uznania.

Berlin. D r  JT a n  M u l l e r
( L .  S .j  radca lekarski.

SKŁADY tych artykułów  z powodu ich przedniośei wszędzie znajdujących słuszne i 
zasłużone uznanie naw et i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we 
W łoszech, w Rossji, W schodnich i Zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżój.

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie u  pp. ap tkkarzy : W. REDYKA „pod B arankiem " SIE D L E C K IE G O , J .  TRAU- 
CZYŃSKIEGO (pod firma B runona M iczyńskiego), ER N ESTA  STOCKM ARA, FI. SAWI- 
C Z EW SK IEG O — dalej u ' pp. M. DW ORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J .JA H N A , L . FE IN - 
TU C H A , W ILH ELM A  FENZA, R ynek Główny, Nr. 49, i JAKOBA GOLDW ASSERA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni W ildta. W e Lwowie w apt. d ra  chemji TYTUSA ZARZYC
K IEG O  , p. MIKOLASZA 'a p t., p. A. B ER LIN ER A  a p t., p. EH R EN B ER G ER A  aptek., p. 
F r. KLEINA wdow y, p. Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE PE SA  a p t . -  

w Brodach u  p. M. S. FRANCAS kupiec. — W Nowym Sączu S. LICIITM ANN kupiee.

W  każdój porze 
roku m ożna się 

leczyć.

Kuracya jesienna.

g a g - Wilhelma „krew czyszczące ziółka“
na gościec i reumatyzm

W  każdej porze 
roku m ożna się 

leczyć.

u z n a n e  z e ł  j e d y n y , s k u t e c z n y  ś r o d e k  o c z y s z c z a j ą c y  l t r e w .

Za zezwoleniem e. k. kancęlaryi 
naddworn. stósownie do uchwały 

z d. 7. grudnia 1858.

“W y p r ó b o w a n y ,  
d z i a ł a n i e  n a d z w y c z a j n o , 

B l c u t e l t  ś w i e t n y .

Od fałszerstw : zabezpieeezona 
patentem  J .  C„ Mci 

W iedeń, dnia 28 m arca 1861.

Ziółka te czyszczą krew i są przeciw gośćcowi i reumatyzmowi.
Leczą gruntownie z gośćca, reumatyzmu, z krzywizny nóg u dzieci 

i z as ta rza ły ch  uporczywych chorób, ropiących bezustannie ran, wszelkich 
chorób płciowych i wyrzutów skórnych, zachciałek na ciele albo w tw a
rzy, z piegów, syfilitycznych wrzodów. Szczególnie skuteeznem i okazują 
się te ziółka w nabrzm ieniach wątroby i śledziony, tudzież w hemoroi
dach, żółtaczce, w wielkich bólach nerwów, m uszkuł i stawów, cewki 
moczowej, żo łądka, w wzdęciach, w zatw ardzeniu, pollucyi, impotencyi,

białych upławach i t. d. Z chorób, ja k  zołzów i gruczołóW' prędko i 
gruntownie się wyleczy, jeżeli się ziółka te pije bezustannie, .albowiem 
ziółka te sa środkiem lekko rozwalniającym  i mocz pędzącym. Ziółk; te 
czyszczą cały organizm, albowiem żaden inny środek nie w ydziela tak  
skutecznie z ciała wszelkich zarodów chorób; przeto tćż i skuftek jest 
pewny i trw ały . — Niezliczone świadectwa, uznania i listy pochwalnA, które 
na żądanie ro zsy ła  się darmo, stw ierdzają prawdziwość powyższyeib słów.

W y j ą t k i  z  p i e r w o t n y c h  u z n a ń ,
k tóre poczęści naprzem ian ogłaszane będą,

o ziółkach WILHELMA, czyszczących k rew na gościec i reumatyzm.
Do pana Franciszk. W ilhelm a aptekarza w Neun- 

kirchen.
W iedeń, 10 M arca 1871.

Poczuwam  się do obowiązku, bym złożył Panu 
najszczersze podziękowanie, albowiem Pańskie ju ż  
dawno bardzo wychwalane prawdziwe Wilhelma 
zió łka czyszczące krew na gościec i reumatyzm, 
uwolniły mię od \ ielu  la t trwającego gośćca.

Racz pan przyjąć zapewnienie mego poważania 
i najszczerszej wdzięczności.

Hans von Hartenek.
Staatz, 26 sierpnia 1871.

Do pana F ranciszka W ilhelm a, aptekarza  w Neun- 
kirchen.

Ostatnim  razem  przesłane W ilhelm a ziółka

! czyszczące brew n a  gościec i reum atyzm  służą 
wybornie memu zdrowiu, cierpię n a  uporczywe 
zatwardzenie wątroby, dlatego proszę pana, o 
łaskawe przysłanie mi trzech paczek tycli skute
cznych ziółek za wypłatą z mej strony należy- 
tości w urzędzie pocztowym. Z szczególnem po
ważaniem W ielmożnego Pana  uniżony sługa.

Jerzy Bayerle, proboszcz.
Geras, 26 sierpnia 1871.

Do pana Franciszka, ap tekarza  w Neunkirclien.
Proszę o łaskaw e przysłanie mi dwunastu pa

czek pańskich prawdziwych, wybornych W ilhelin’a 
ziółek czyszczących krew, na gościec i reumatyzm.

Z prawdziwem poważaniem

D ora pode Lwowem, w Galicji, 26 sierpnia 1 871. 
Do pana F r. W ilhelm a, aptekarza w Neunkircmen.

Ponieważ pańskie W ilhel’ma ziółka c z y s z c z  ące 
krew  na gościec i reum atyzm  okazały się barldzo 
skuteeznemi; tak, że mam nadzieję zupełnie w y 
zdrowieć; dla tego proszę o p rzy d an ie  mi tratach 
paczek. Co sie tycz choroby, to są wlaściwjo ti-zy 
choroby, i tak : chroniczny w yrzut skórny od '-u- 
rodzenia, hemoroidy, chroniczne zapalenie  ocziib 
uderzenie krwi do głowy, szum w uszach i darci,® 
w członkach. Pomimo to wszystko pom yślny s k u 
tek pańskich wybornych ziółek daje mi otuchę, 
że zupełnie wyzdrowieję. Z poważaniem ,

J. Zhorski, gr. kat. proboszcz.
Haselbacher.

I tak przychodzi codzień mnóstwo zam ów ień, podziękowań i uznań, co dowodzi dobroci, pewności i osobliwszej skuteczności prawdziwych krew 
2361(8-12) czyszczących W ilhelm a ziółek na  gościec i reum atyzm . ,

O s t r z e g a ,  s i ę  p r z e d  f a ł s z o w a n i e m  i  ł u d z e n i e m .  <
" W I L H E L M A ,  krew czyszczących ziółek na gościec i reumatyzm , według przepisów lekarskich przyrządzonych, dostać można 

prawdziwych tylko w aptece Franc. Wilhelma w Neunkirchen pod W iedniem  w Austryi albo w składach wym ienionych przeze mnie w dziennikach. 
Paczka, na  8 dawek podzielona wraz z opisem wżycia w różnych językach  kosztuje 1 złr., osobno za stempel i opakowanie 10 centów.

eW ' R ozsyła się  tylko za  gotówkę, której p rzesy łk a  opłacona.
N astepujace składy m aja prawdziwa W ilhelm a h erbate: 

apteka JO Z E FA  TRAUCZYŃSKIEGO — JAKÓB GO LD W A SŚER ulica Grodzka Nr. 70; — w Przem yślu:
. . .  * r n H M A . n n  a  n r n p r  n n A D L M n  . . .  1/ _______________________________________ • -7  a  w  A I  T<r T V V T n 7

W Krakowie: JO Z E F  JA HN 
J . GAJDECZKAIECZKA — w T arnow ie: W. T. A. W IELO G Ó R SK I — w Kamionce S trum iłow ej: ZAW AŁKIEKICZ.

Wilhelma „k rew  czyszczące  ziółka na gościec i na reumatyzm".

CHŁOPIEC
z porządnego domu

chcący sie wyuczyć dobrze b laeh ars tw a , może 
znaleść miejsce u  J T . . . .  p rzy ulicy Szpitalnój w 
domu L. 405 naprzeciw hotelu Pollora. (2480)

P rz e z  rząd  p o rę c z o n e  w ie lk ie
pieniężne losowanie

zawierające wygrane

prusk. talar. 100.000
w pomyślnym w ypadku najw iększa w ygrana, 
tudzież prusk. talar. © »  « « « ,  4 © '© « « ,  

• « « « © ,  1 9 .© © © . 1 0 . 0 0 0  
2 a 8 0 © © ,  © W O O , 4 a 4 8 0 0 .  4 4 0 ©  
5 a 4 0 0 0 ,  5 A. 3 9 0 0 .  7 a  9 4 0 0 ,  21 
a 9 0 0 0 .  3 a I t tO W , 36 a  1 9 0 0  102 k 
8 © © , 20G a 4 0 0 ,  256 a 9 0 0 ,  282 a

8 ©  i 27.950 a  4 4 ,  4 © , 9 0  tal. itd.
Najbliższe ciągnienie tego wielkiego, po rę

czonego losowania pieniężnego, je s t  urzędo- 
wnie naznaczone i odbędzie się

20-go grudnia b. r.
N a co za przesłaniem  należytości w austr. 

banknotach kosztuje
1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 3.50 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 1.75
1 ćwierć „ „ (nie promessy) „ 1.—
które w najdalsze strony przesyłam  zaraz z 
zachowaniem tajem nicy. W ygraue pieniądze 
i urzędowe listy ciągnień odsyłam po roz- 
strzygnięciu.

Prosim y udaw ać sie najrychlej z całem 
zaufaniem do kantoru, którem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2156(2-15)

Zygmunt Heckscher ,  Hamburg.

KELLER & ALT w WIEDNIU.

I 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1
Fabryka świeżo poprawionych, najpraktyczniejszych i teraz  najbardziej poszukiwanych

inżyniera m aszyn 2214(6-12)

Franciszka Bollingera w Wiedniu,
poleca

sw e n a jlep sze  lodowniCB n a  piw o, w ino, p o traw y , m lćko , m ięso, tłu szc ze  it.d .
naczynia do chłodzenia wody, lodniczki i naczynia n a  lo d y  po najum iar- 
kow ań szy ch  cenach . —  T a  sam a fab ry k a  p o leca  tak ż e  syfony, pipy i szponty 
d o  b e c z e k  i w sze lk ie  p rz y rz ą d y  p o trze b n e  w p iw n icach ; p rzy jm u je  n a p r a w y  
i s ta re  p ip y  i sz p o n ty  zam ien ia  n a  now e. —  Zlecenia o d n oszące  się do p o 
w yższych  p rzed m io tó w , ja k o  też do z u p e łn e g o  u r z ą d z e n i a  restauracyj i 
i SZynkÓW przy jm u je  i w ykonu je  się p ręd k o  i n a j ta n ie j , a  WZOTy z cen n ik a 
mi p rz e sy ła  się n a  żąd an ie . —  U p ra sz a  się  p isać  do g ł ó w n e g o
slŁłaclu fatorycznego (Fabriks-H auptniederlage) Wie 
den, seumułilgasse Nr. 2 w Wiedniu.
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PO CENACH STAŁYCH.
Ponieważ nie każdy ma łatw a sposobność spraw iać sobie sam suknie w W iedniu, a  zamiejscowa publiczność spuszczać sie musi na  rzetelność firmy, przeto 

oznajm iamy uprzejm ie, że od 1. października 1871 r. r. sprzedajem y i rozsyłam y swoje wyroby po

cenacłi stałycłi — cenach stałych.
Na każdej sukni je s t naznaczona cena, a  do każdćj przesyłk i dodaje się pismo poręczające, że się napow rót przyjm uje bez wszelkich roszczeń suknie, które 

z jakiegokolw iek względu nie będą odpowiednie.

H T  Dobór na jesień i zimę:
Elegancki

PALETOT
dobry i trw ały 
złr. 12 , 
daleko lepszy 
złr. 18.

Zupełny

UBIÓR JESIENNY
surdut, spodnie i kam izelka 

złr. 13 „ 
nader dobry 
złr. 26.

Dobrze w atowany

Surdut  Zimowy
podszyty satyną 
złr. 13, 

z bardzo dobrej m ateryi 
złr. 30.

Siedmiogrodzkie

FUTRO PODROŹNE
z obszówką szopową 

złr. 40, 
z samych szopów 

złr. 70.

Styryj skie Z kapturem Modne Dobre

wigoniowe surduty Podróżna Gunia Zimowe Spodnie Futro miastowe
z zarękaw kam i dobrze watowane trwałe piżmowe
złr. 14 , złr. 14 , złr. 3, złr. 15 ,

z m ateryi dubeltowćj z najlepszem i przyboram i najlepsze z obszewką bobrową
złr. 12. złr. 18. złr. 1-1. złr. 65.
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I Dra Pattison’a „Wata Gośćcowa^,
najdoświadczeńszy środek na gościec i reumatyzm y wszelkiego rodzaju , ja k  ból w tw arzy I 
piersiach i szyi, gościec w głowie, rękach  i nogach, darcie członków, ból w grzbiecie i lę 
dźwiach. W  paczkach po 7 ©  c ., w półpaczkach po 4 ©  ct. w apt. S tockm ara w Krakowie

potem  wszelKie muzuwe auimiu . .. . . . .  ....
Wszystko po stałycłi cenach-

 __ i i i v r ,o ło  1 n  o c n r 7 P n f l7. »•

podróży, worki na nogi, buty fu trzane i zarękaw ki pedróżne w gatunkach najtańszych aż do najdroższych.
po stałycłi cenacn.
Za dobry towar i rzetelną  sprzedaż ręczym y długoletnią wziętośeią naszój firmy. — Polecam y się z prawdziwem i głebokiem  poważaniem

w  Gracu !  K E L L E R  & A L T ,
Herrengasse  Nr. 28, geoen- s  k rawiec ,  posiadacz medalu rządowego itd. i właściciel  magazynu suk ien ,
iiber der  S t a d t - Pfarrkirche.  s  Wien,  Wiedener H a up ts t ra sse ,  Nr. II gegenuber dem Freihause.

S V ~  Cenniki i wskazówki do b ran ia  m iary przesyłam y na  żądanie franco. — Wielki sk ład  w szystkich gatunków sukien dla chłopców od la t 6 do 15. '9 4 1

Wien, Wiedener Hauptstrasse, El.

Losy seryjne m sze wygrać.
Żeby je  każdy mógł nabyć najłatwiej i najkorzystniej, urządziliśmy następujące 

Tow arzystw a losów dla każdych 20 uczestników:
n a  2 0  sz tu k  B ru n sz w ic k ic h  lo sów  

w r a z  z I s z tu k ą  B ru n sz w ic k ie g o  losu se ry jn e g o
12 miesięczne raty  a U. 5,

n a  2 0  sz tu k  3 %  ces .  t u r e c k .  4 0 0  f r a n k o w y c h  losów , 
w r a z  z I s z tu k ą  B ru n szw ick ieg o  se ry jn e g o  losu

16 miesięczne raty ii fl. 7.
Wygrane, które można mieć w 10 ciągnieniach w roku, wynoszą przy Brun

szwickich losach talarów: 80.000, 40.000, 20.000, 6.000e tc.. w srebrze , przy tureckich 
losach 600.000 , 300.000, 60.000 frank. itd. w złocie, wygrane Brunszwickich losów 
seryjnych wypłaca się uczestnikom  po 31 grudnia, a spłacającym ostatnią ratę, wyda 
sie powyższe losy.

Można samemu na siebie przystępować do każdego towarzystwa, przesławszy 
pierwszą ratę.

Wechslergeschaft d e r  A d m in is tra t ion  d e s  ?
Wien, "Wollzelle, X3.

Jedyny prawdziwy

2461(3-12)
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p a r l 'A r a d c tm c

doktora EGUISIER
zastósowany do lewatyw, wstrzykiwać, skrapiań prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia sie i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc. 
P rzyrząd  ten  sam funkcjonuje — wytrysk jego je s t ciągły, regu

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u Tollay, Martin i Leblanc, ulica Cadet, 7. 

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka. 2165(13-35)

W  d r a k a m i  „ K r a j u *  p e d  %»x%ąjdom  S t .  G r a l i a k o w s k i a g o .


